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Kumer dzisiejszy poświęcony jest Ziemiom Udzyskanym 
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Cena numeru 3 zł 


PISMO POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


ROK IV 


Droga do pokoju świata 


Exposé minisira Modzelewskiego na plenum 


NIEDZIELA 27 CZERWCA 1948 ROKU. 


Sejmu — poświęcone historycznym uchwałom 
Ronferencji Warszawskiej 


Wysoka Izbo! Uważam za potrzebne poin- 
formowanie w imieniu Rządu Polskiego Wy- 
sokiej Izby o powodach. którymi kierował się 
Rząd, podejmując wraz ze Związkiem Ra- 
dzieckim inicjatywę zwołania do Warszawy 
konferencji 8-miu państw w sprawie posta- 
nowień konferencji londyńskiej odnośnie 
Niemiec. 


NIE MOGLIŚMY MILCZEĆ 

Jak to już miałem okazję zapewnić Wyso- 
ks Sejm w przemówieniu, poświęconym Wwy- 
nikom praskiej konferencji ministrów spraw 
zagranicznych Czechosłowacji, Jugosławii i 
Poiski rząd nasz nie może pominąć milcze- 
niem żadnego postanowienia w sprawie Nie- 
miec, nierozerwalnie zwiążanego z zagadnie_ 
niem trwałego pokoju w Europie. My naszą 
politykę prowadzimy konsekwentnie od po- 
czątku i prowadzić będziemy nadal. 

Konferencja londyńska, o której częścio- 
wych wynikach dowiedzieliśmy się z komu- 
nikatu ogłoszonego 7 czerwca, powzięła sze- 
reg postanowień, zmierzających do bardzo 
specyficznego uregulowania problemów poli- 
tycznych i gospodarczych Niemiec. Konferen_ 
cja ta odbyła się w skladzie tak dowolnym, 
że już samo jej zwołanie stanowiło pozwał. 
cenie nukładn poczdzmskiego, albowiem roz- 
strzyganie spraw dotyczących Niemiee podie- 
ga kompetencji 4.cł mocarstw. 


ZABORCZOŚĆ TRUSTÓW USA 

Faktycznie wyniki konferencji londyńskiej 
pragną przesądzić utworzenie oddzielnego 
państwa z Niemiec zachodnich, zmierzają do 
podporządkowania gospodarki Niemiec za- 
chodnich polityce amerykańskich i angiel- 
skich trustów i karteli, jeszcze bardziej po- 
głębia nie tylko rozłam Niemiec, ale i po- 
dział Europy — czyni się to rzecz oczywista, 
nie w interesach odbudowy Europy, nie w 
interesach zagwarantowanie narodom Euro 
py pokoju, dle w celach zgoła innych. 

Jak wiadomo, konferencja londyńska, do 
której obok trzech mocarstw zostały wciąg- 
nięte Belgia, Holandia i Luksemburg, odrzu- 
ciła myśl o traktacie pokojowym z Niemca. 
mi, natomiast wypracowała statut okupa- 
cyjny. To postanowienie nię daje się w ża- 
den sposób pogodzić z żądaniami uczynienia 
z Niemiec demokratycznego i miłującego po- 
kój państwa ani też z żądaniami szybkiego 
ustanowienia pokoju w Europie. 


FABRYKANCI NOWYCH HITLERÓW 

Rozczłonkowanie Niemiec stwarza warunki 
w których musi z konieczności rozwijać się 
dążenie do jedności. W warunkach, stwarza- 
nych przez konferencję londyńską, dążenie 
to musi z kolei szukać wyrazu w formach 
wypaczonych na manowcach szowinizmu i re- 
wanżu, co oczywiście stanowi doskonały grunt 
dia ukazania się nowych „Bismarcków* lub 
nawet nowych „Hitlerów*, jak to zostało 
sformułowane w ogłoszonym wczoraj oś- 
wiadczeniu 8-miu państw. Konferencja lon- 
dyfńska przemilczała rewizjonistyczne tenden. 
cje coraż bujniej rozwijane w zachodnich 
strefach Niemiec przy bardziej lub mniej 
czynnym poparciu tych tendencji przez mo- 
carstwa ckupzcyjne stref zachodnich Nie- 
miec. Wiemy, że tendencje te wymierzone są 
również przeciwko naszej granicy na Odrze 
i Nysie zachodniej. Wiemy również, że między 
innymi strefy zachodnie Niemiec są terenem, 
na którym fabrykuje się — zwłaszcza w o0- 
statnich czasach — prowokacyjne „informa- 
cje z pewnych źródeł”, lansujace wiedomości 
o rewizji naszych granie zachodnich, © pro. 
wadzonych jakoby rozmowach na ten 4emat 
1%.p 


DZIWNE STANOWISKO WATYKANU 
Z przykiością muszę stwierdzić, że w tej 
atmosferze, która bierze początek na Wall. 
Street. znany list otwarty papieża do bisku- 


pów niemieckich nie mógł nie wywołać w 
Polsce zdziwienia i zaniepokojenia, nie może 
bowiem wpłynąć na uspokojenie narodu pol- 
skiego stanowisko tak wyraźnie idące na rę- 
ke tendencjom  rewizjonistycznym w Niem- 
czech. Miara przychylności papieża do naro- 
du polskiego, na którą tak chętnie się powo- 
łują niektóre czynniki, powinno być jasne 
stanowsko, mówiące w sposót niedwuznaczny 
o miezaprzeczonych prawach Polski do ziem 
zachodnich. 


SPRAWA ZAGŁĘBIA RUHRY 

Jeżeli dodamy do tego fakt, że konferen- 
cja londyńska swoimi postanowieniami od- 
daje faktyczną kontrolę nad Zagłębiem Ruh- 
ry w ręce magnatów finansowych Stanów 
Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii, że w kil- 
ka dni po ogłoszeniu komunikatu o wynikach 
konferencji przystąpiono do realizacji jej po- 
stanowień, a to przez wprowadzenie separá- 
tystycznej reformy walutowe; w trzech za- 
chodnich strefach Niemiec, to zrozumiemy, 
że wszystko to razem stanowi określony plan 
pominięcia pokojowych i sprawiedliwych za- 
sad w rozwiązaniu problemu niemieckiego. 
Zrózumiemy również, jak bardzo uzasadnio- 
na jest troska rządu polskiego o zagwaranto- 
wanie pokojn w Europie. 


NASZE PIERWSZE PROTESTY 
Toteż rząd polski natychmiast po ogłosze- 
niu komunikatu londyńskiego przystąpił do 


akcji. Już dnia 16 czerwca skierowaliśmy no. : 
te protestującą przeciwko uchwałom londyń. | 
skim do Rady Kontroli w Berlinie, domagając 


się jej zwołania w celu omówienia nielegal- ; 


nych postanowień tej konferencji. 

Nazajutrz 17 czerwca wręczyliśmy specjal. 
ną notę w tejże sprawie rządowi francuskie- 
mu, w której szczególnie podkreśliliśmy na- 
szą troskę o bszpieczeństwo, wydaje nam się 
bowiem, że troska ta nurtuje również cały 
naród francuski. 


RZĄD FRANCUSKI MILCZY 


Po niepozbawionej dramatycznych mo- 
mentów dyskusji Zgromadzenie Narodowe 
Francji uchwaliło zatwierdzenie tzw. „zaleceń 
londyńskich“ nieznaczną większością głosów, 
my zaś do tej pory nie otrzymaliśmy żadnej 
odpowiedzi na naszą notę, która przecież po- 
winna była znaleźć odgłos niemniej szczery, 
jak szczere były powody, którymi kierowaliś- 
my się przy formułowaniu naszej noty. 

W następnych dniach zostały wręczone no- 
ty Rządu Rzeczypospolitej, poświęcone tej 
ssmej sprawie, rządom W, Brytanii i Stanów 


Łódzki Świat pracy do 


Sekrełarza Generalnego PPR 
TOW. WIESŁAWA 
Warszawa. 

W dniu Weszych Imienin Komitet Fabrycz- 
ny PZPB Nr 1 w Łodzi składa Wam serdeczne 
życzenia osobistej pomyślności i owocnej pra* 
cy dla dobra Polski Ludowej. 

Jednocześnie meldujemy, że załoga naszych 
zakładów wykonała plan produkcyjny za |-sze 
półrocze 1948 r. w dniu 24 czerwca br. 

Przyrzekamy dołożyć wszelkich starań. by 
plan roczny został wykonany na dzień 30 li- 
ślopada 1948 r. 

Dzielnica Fabryczna 
przy PZPB Nr 1 
.ż «s 
Do 
Generalnego Sekretarza PPR 
Towarzysza Władysława Gomułki - Wiesława 

W dniu Waszych Imienin przesyłamy Wam 
gorące i szczere życzenia owocnej pracy dla 
dobra Polski Ludowej. 

Równocześnie meldujemy Wam, że plan zz 
pierwsze półrocze Zakłady nasze wykonały 


następująco: 


| 


towarzysza Wiesława 


Przędzalnia średnioprzędna wykonała plan 
w 100 proc. 23 czerwca, przędzalnia odpad- 
kowa — już 25 maja w 101,1 proc., tkałnia — 
12 czerwca w 100,7 proc., a wykończalnia — 
5 czerwca w 100,55 proc. 

Zapewniamy Was o naszej gotowości reali- 
zowania wielkich zadań, jakie stoją w tej 
chwili przed ruchem robotniczym w Polsce. 

Komitet PPR į Rada Zakładowa 
przy PZPB Nr 3 
LJ = Ld 
Do 
TOWARZYSZA WIESŁAWA 
Komitet Centralny PPR 
Warszawa. 

Koło PPR przy PZPB-Nr 16 w Łodzi łącznie 
z calą załogą fabryczną życzy Towarzyszowi 
w dniu Imienin dalszej owocnej pracy dla do- 
bra ludu pracującego i Polski Demokratycznej. 

Jednocześnie donosimy, że plan półroczny 
wykonelismy już 4 czerwca br., a roczny plan 
przyrzekamy wykonać najpóźniej do dnia 1-go 
listopada br. 
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Podobnej treści depesze wysłało wiele or- 
gan zacji partylnych łódzkich fabryk. 
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Zjednoczonych, a także noty adresowane do 
rządu Belgii, do rządu Holandii i do rządu 
Luksemburgu. 

Na nasze noty — jak dotąd — uczestnicy 
konferencji londyńskiej nie odpowiedzieli. 
Nie odpowiedział również przewodniczący 
Rady Kontroli, którym na miesiąc bieżący 
jest przedstawiciel Frencji. i 


INICJATYWA RZĄDU R. P. 


Każdy Polak — a myślę, że i każdy dbający 


ò sprawę pokoju obywatel Europy — zrózu= 
mie „jak bardzo w tej sytuacji na miejscu byr 
ła iwcjatywa Rządu Radzieckiego i Rządu Rze 
czypospolitej zwołania narady państw, Szcze” 
rze w sprawach pokoju zainteresowanych. Nie 
trudno nam było ustalić listę tych państw : 
dlatego już na dzień 23 czerwca moglismy byli 
w porozumieniu z rządem Związku „Radziec- 
kiego potwierdzić zaproszenie do Warsżawy - 
przedstawicieli siedmiu państw, a mianowicie: 
ZSRR, Albanii, Bułgarii, Czechosłowacji, Jugo- 
sławii, Rumunii i Węgier. Natychmiastową 
zgoda wszystkich zaproszonych na odbycie 
wspólnej narady jest może jednym z najlep- 
szych wyrazów ich konsekwentnej polityki, 
zmierzającej do odbudowania trwałego i spra 
wiedliwego pokoju. Takie były warunki, w ja- 
kich zrodziła się konferencja, która odtąd 
przejdzie do bistorii jako Warszawska Konfe- 
rencja 8-miu państw. 
PROGRAM ODBUDOWY POKOJOWEJ 
EUROPY 


ciągu 2-ch dni wytężonej pracy uzgod- 
niliśmy całkow:cie stanowisko wszystkich u 
czestników konferencji. Stanowisko to znala- 
zło swój wyraz w opublikowanym WCzOTA] o* 
świadczeniu, które według naszej oceny sta- 
nowi konsekwentny, pozytywny program Toz- 
wiązania zagadnienia odbudowy pokojowej 
Europy, z włączeniem we właściwy sposób do 
tej odbudowy również narodu niemieckiego, 
fDalszy cian na str. 2-qiel.) 
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W przededniu jedności organicznej 


Konferenca Wojewódzkiej Rady i aktywu PPS 


W dniu wczorajszym odbyła sie w hali 
sportowej RKS TUR konferencja Wojewódz- 
kiej Rady i Aktywu PPS, poświęcona omtó- 
wieniu tez propagandowych Zjednoczonej 
Partii Polskiej Klasy Robotniczej i spraw 
organizacyjnych wojewódzkiej organizacji 
partyjnej PPS. Konferencja przeszła pod ha- 
słem „Przezwyciężyliśmy dywersję prawicy— 
zbudujemy zjednoczoną partię klasy robotni- 
czej”, które widniało na spowitej w czerwień 
scenie sali. 

Konferencję zagaił przewodniczący WK 
PPS tow. Duniak, który zaprosił do prezy- 
dium sekre'arza CKW PPS tow. Ćwika i tow. 
tów. Andrzejaka, Starosteckiego, Wincentego 
Stawińskiego, Siweckiego, Głowackiego. prof. 
Żukowskiego, Najdra, Sołtana, Skudlińskie- 
go. Sicińrsiero i przodowników pracy tow. 
tow. Rykatową, Nałęcza, Muchę, Pietrzaka, 
Rzygalakiego | Grzędowską, 


Po przemówieniu powitalnym, wygłoszo- 
nym w imieniu KŁ i KW PPR przez tow. 
Hyrę referat na temat podstaw ideolozicz- 
nych Zjedroczonej Partii Klase Robotniczej 
wygłosił tow. Ćwik. Referat swój tow. Ćwik 
oparł na tezach, zawartyct w broszurze 
opracowanej przez członków Komisji Progra- 
mowej KC PPR i CKW PPS, Tow Ćwik szcze: 
gólną uwagę zwrócił na drogi, które doprowa- 
dziły do jedności polskiej klasy robotniczej, 
drogi, które prowadziły przez osiągnięcia i 
błędy ruch: robotniczego. Mimo trudności i 
błędów ruch komunistyczny i lewica socjali- 
styczna znalazły wspólny język walki z kapi- 
talizmem. W okresie okupacji powstała nowa 
partia — PPR — partia walki g wyzwolenie 
narodowe i społeczne. 

PPR wespół z RPPS mobilizowała cały 
naród do bojów o jedynie słuszne cele. 

Tow, Ćwik omówił również zagadnienie wal- 


ki klasowej w ustroju demokracji ludowej. 
W zakończeniu refera.u uwypuslił histotycz= 
ne zadania, stojące przed Zjednoczoną Partią 
— zadania zhudowani* w Polsce socjalizmu. 

Po prze.nówieniu tow. Ćwika referat orga- 
nizacyjny wygłosił sekretarz Komitetu Wo- 
jewódzkiego PPS tow. W. Stawiński, który 
zobrazował drogi rozwoju łódzkiej organizau 
cji PPS w ciągu ostatnich miesięcy. 

Nad wygłoszonymi referatami rozwinęła się 
żywa i interesująca dvskusja, w której wzię- 
L udział tow. tow. Lewiński, Załuski, Wrób= 
lewski, Szwemberg i Salski, 

Po dyskusji zebrani jednogłośnie uchwalili 
rezolucję, wyrażającą solidarność aktywu 
łódzkiego z założeniami ideowymi przyszłej 
Zjednoczonej Partii Polskiej Klasy Robotni- 
czej, jak również rezolucję, witającą uchwały 
Ronferencji Warszawskiej ministrów spraw 
zagranicznych ZSRR i państw demokracji He 
dowej. . Ş 


sry 


Poema. 
(Dokończenie ze stronicy 1-€j]. 

który, jak lega pragniemy, 4rauci\a siebie wie- 

kowe nalecialości pruskiega dryla i zaborezo- 

ści. Jesi lo pieiwszy po uchwałach paczdam=- 


skich tego rodzaju jasno sformułowany pro- 
gram. Jesi on rozw iem uchwał poczdam- 


Al 


skich, odpowiadając dzisiejszym warunńkom.| 
Jest również wyrazem dalekowzioczności w 


dziele budowania trwalych podstaw dla współ 
życia narodów Europy, Oświadczenie mini- 
strów spraw zagranicznych 8 państw w spra- 
wie Niemiec odnośnie decyzji konferencji lon- 
dyńskiej — jak to wszyscy mogli się przeko- 
nać czytając je, a radzimy przestudiować je 
uważnie wszystkim — słanowi dokument, któ- 
ry rozwiązuje w spbsób sprawiedliwy, demp- 
kratyczny i wały zagadnienia wynikłe wsku- 
tek wojny w tej cześci świata. 
NASZE PRAWO GŁOSU W SPRAWIE 
NIEMIEC 


Wa szczególną uwagę dokument ten- zasłu- 
guje również z lego względu, że przewiduje 


nie tylko zadośćuczynienie sprawiedliwym ż4- 
i krajów, które ucierpiały od agresji 
daniom kraj k piały od agresj 


niemieckiej i daje im prawo wypowiadania 
się w sprawach Niemiec, dotyczących tych 
krajów — ale również z tego wzgiędu, że 
stwarza perspektywy dla narodu niemieckie- 
go, perspęktywy możliwości jego demokratycz 
nego Í pókajowego rozwoju, stwarza, że tak 
powiem, wyjście wydawałoby się z beznadziej 
nego chaosu, w jaki wtrąca go egoistyczna po 
lityka magnatów finansowych świata, 
Wyjściem tym jest propozycja wyłonienia; 
demokratycznego rządu Niemiec, z którym o- 
świadczenie nasze. przewiduję zawarcie poko- 
lu zgodnego ż uchwałami poczdamskimi, a 
wiec zgodnego z wykonaniem szeregu warun- 
ków tam zawartych, jak demokratyzacja, de- 
nazyfikacja itd., wreszcie wycofanie, w rok 
później, okupacyjnych wojsk z Niemiec i w 
tan sposób zakończenie procesu likwidowania 
6xutków wojny na terenie Niemiec. 
NIEWZRUSZONA GRANICA NA ODRZE 
I NYSIE 


Dla nas, dla Polski, dokument ten ma szczę- 
gólne znaczenie, jeżeli zważymy, Że siedem 
państw ze Związkiem Radzieckim na czele w 
sposób definitywńny w punkcie 4 oświadcze- 
nia określiło wyraźnie i jeszcze raz swój sto: 
sunek do naszych granic zachodnich. Ze wzglę 

' du ma szczególną wagę pozwole sobie punk? 
ten w całości odczytać z tej trybuny: 
„Polityka realizowana przez mocarstwa o- 
kupacyjne w zachodnich strefach Niemiec po- 
piera niemieckie elementy rewizjonistyczne. 
n i z 


rę Za PRA, 


Dnia 24 czerwca 1948 r. zmarł 


SMÓLSKI 


Aktywista Polskiej 
wzorowy pracownik. 


Partij 


- 


Dnia 24 czerwca 
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Trumaczene ST, POWOŁOCKIEG 


— Mam skłonność dn otyłości! — ze złoś- 
cią powtórzył Heidel, wciąż waląc pięście we 
własny brzuch — fo ca łagodne określenie, 
mój drogi. Oświadczam wam uroczyście, że 
ten bydlak — zawołał z emfazą, wskazując 
palcem na nieszczęsny brzuch — jest nie tyl- 
ko m5im nieszczęściem ale jest również zmo- 
re całego naszego wywiadu, Œo mówię, wy- 
wiadu. całej Trzeciej Rzeszy. Przeszkadza mi 
myśleć, nie pozwala s'upiać należycie uwa- 
gi wciąż żąda, abym pakował do jego bez- 
aeńhej przepaści całe pokłady różnych sma- 
kołyków... To dzika bestia i bydlak jakich 
mało... Gdyby nie tea mój brzuch, to spra- 
wy naszego wywiadu przybrały by* zupełnie 
inny obrót, wszak dobrze mnie znacie, Speie- 
rze. 


Amosow wolał nie przerywać tych intym= 
«ych zwierzeń Ovestu iubakrnfuhrera. Ale na- 


ROGA 


REFERENT PERSONALNY 
Państwowych Fabryk Konfekcyjnych w Zgierzu 


Raboiniczej, 


DYREKCJA, RADY ZAKŁADOWE I PRACOWNICY 
PAŃSTWOWYCH FABRYK KONFEKCYJNYCH 


schorzeń nabytych w hitlerowskich obozach koncentracyjnych 


Tow. SMÓLSKI WIKTOR 


REFERENT PERSONALNY = 
Państwowych Fabryk Konfekcyjnych w Zgierzu, przodujący aktywista PPR 


KOMITETY FABRYCZNE PPR i PPS 


PAŃSTWOWYCH FABRYK KONFEKCYJNYCH 
OŚRODKA Nr 5 W ZGIERZU 


L. SZEJNIN 


"za N 


Te ostatnie prowadzą kampanię przeciwko u 
mowom, zawartym na konferencjach w Jałcie 
i Poczdamie w sprawie demośrałyzacji i demi- 
litaryzacji Niemiec, zobowiązań Niemiec ad- 
nośnie powełowania etrat 


przez agiesję niemiecką i przeciwko znanym 


f 
i 


PO DRUGIE: 
Ustanowienie na okteślony przecjug czasu 
kontroli czterech mocąsstw — Wielkiej Bryta- 
nit, ZSRR, Francji j Stanów Zjednoczonych 


spowodowanych | nad ciężkim przemysłem Zagłębia Ruhry w ce 


łu rozwinięcia pokojowych gałęzi przemysłu 


postanowieniom o przesiedłeniu ludności nie-ł Zaełzbia Ruhry i niedopuszczenia do odbudo- 


inieckiej, przy czym czynione eą próby Wwyko- 
rzystania tej ludności dla cełów wrogich pań- 
siwom sąsiednim. i 
Kampania niemieckich elementów rewiżjo- 
stycznych wymierzona 
przeciwko polsko-niemic 
rze 1 Nysie zachodniej, k 
zachwianą, granicą pokoju. (Burzliwe oklaski). 

Konlerencja londyńska pomija zagadnienia 
kampanii rewizjonietycznej, popierając w ten 
sposób agresywne tendencje w reakcyjnyc 
kołach niemieckich, 

SRODKI PRZECIW ZAPĘDOM 
REWIZJONISTÓW ` 


tych warunkach — powiada czwarty 
punkt oświadczenia — zasłosowanie środków, 
wymierzonych przeciwko wszełkiej działalno- 
ści rewizjonistycznej, stanowi jeden z najważ- 
niejszych warunków wzmocnienia pokoju i bez 
pieczeństwa narodów Europy". 

Myślę, że to, w tak stanowczy sposób efor- 
mułowane oświadczenie ośmieszy raz na za- 
wsze wszelkie bzdury na temat rewizji na+ 
szych granic zachodnich, bzdury i plotki, roz- 
myślnie fabrykowane przez mącicieli czystej 
wody. 

Analiza oświadczenia, uchwalonego na 
Warszawskiej Konferencji ośmiu państw, wy- 
kazuje, że ma ono wszelkie dane, aby stać się 
programem wszystkich narodów  miłujących 
pokój, gdyż odrzucając przyznanie decyzjom 
konfarencji londyńskiej mocy prawnej i jakie- 
gokolwiek bądź autorytetu moralnego — w 
swo'm końcowym ósmym punkcie daje pozy- 
tywne rozwiązanie, właściwie wszystkich pod- 
stawowych zagadnień odnośnie Niemiec, uwa- 
żam, iż dobrze będzie, gdy i ten ósmy punkt 
w całości przyłoczę Wysokiej Izbie: 

„Zgodnie z układami w Jałcie i Poczdamie 
w sprawie Niemiec, rządy ZSRR; Albanii, Buł- 
garii, Czechosłowacji, Jugosławii, Polski, Ru- 
munii j Węgier uwazajłą”za niecierpiące zwło- 
ki rożstrzyqnięcie przede wszystkim nas'ępu- 
jących zaqadnień: 

PO PIERWSZE: 

Przedsięwzięcie, na mocy porozumienia mię 
dzy Wielką Brytaniqa, ZSRR, Francją i Stanami 
Zjednoczonymi środków, gwarantujących do- 
prowadzenie do końca demililaryzacii Niemiec. 


ni 


Ay 
y. 


WIKTOR 


dobry, kochany kolega, 


Cześć Jego Świetlanej Pamięci 


W ZGIERZU 


długich 1 ciężkich cierpieniach, ze 


Cześć Jego pamięci 
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== NIEMIECKICEG 
gle Heidel sam zmienił temat rozmowy i za- 
pytat Amosowa, jak sobie wyobraża swoją 
dalszą pracę po wkroczeriu Niemców do Za- 
reczańska. 

— Panie Obersturmbahnfihrerze — powie- 
dział służcowo i oficjalnie Amosow — je- 
stem przyzwyczajony do wykonywania rozka- 
zów. Czekam na pańskie rozporządzenia od- 
nośne mojej osoby. 

— Rczumujecie rzeczowo, jak wypada kar- 
nemu agentowi i oficerowi armii niemieckiej 
— z Ładowolenieni stwierdził Heidel po wy- 
słuchaniu oświadczenia Amosowa. — Ale pra* 
gnal bym usłyszeć, jak wyobrażacie sobie 
swoje przyszłe zadanie i gdzie chcecie pra- 
cuwać? 

Amosow powtórzył Heidlowi to, co uprzed- 
nio powiedział generałowi. Prosił, by Heide! 
nie pozostawiał 4o w mareczańsku, lecz prze- 


wy polencjału wojennego Niemiec. 


PO TRZECIE: 


Utworzenie na mocy porozumienia między 


jest w szczególności | rządami Wielkiej Brytanii, ZSRR, Francji i Sta 
ckiej granicy na Od-| nów Zjednoczonych tymczasowego, demokra- 
tóra jest granicą nie-| fycznego, miłującego pokój rządu ogólnonie- 


mieckiego, składającego się z przedstawicieli 
demokratycznych partii i organizacji Niemiec, 
w celu uzyskania gwarancji przed wznowie- 


hj niem agresji niemieckiej, 


PO CZWARTE: 

Zawarcie trakiatu pokojowego z Niemcami 
zgodnie z uchwałami poczdamskimi, przy czym 
wojska okupacyjne wszystkich mocarstw by- 
łyby wyprowadzóne z Niemiec w terminie 
rocznym od chwili zawarcia traktalu pokojo: 
wego, 

PO PIĄTE: 

Opracowanie środków w sprawie wykona- 
nia przez Niemcy ich zobowiązań  rsparacyj 
nych w słosuńku do państw, które ucierpiały 
wskutek agresji niemieckiej”. 

Te pięć punktów zawierd program, 
wytycza drogę dla rozwiązania problemu Niel 
miec jasno i wyraźnie. 

Przez swój vdział w opracowaniu tych pię: 
ciu punktów Polska potwierdziła. jeszcze raz, 
iż należy do rzędu tych krajów, które o poko- 
ju rie tyle mówią, ile i przede wszystkim po- 
kój ten budują. W obecnej syluacji międzyna- 
rodowej sprawa pokoju jest sprawą tak bliską 
każdemu człowiekowi, że nikt nie może mówić 
otwarcie o wojnie. Nawet najbardziej cyniczm 
podżegacze wojenni starają się swoją niecna 
działalność pokryć frażesami o pokoju. Jednak 
že nie trudno jest odróżnić tych, których czy- 
ny potwierdzają śłowa od tych, których słowa 
nie znajdują pokrycia w czynach. Na tym tle 
uchwały: Konferencji Warszawskiej stają się 
drogowskazem dla wszystkich, łaknących po- 
koju. Zrozumiemy to lepiej jeszcze, jeśli przy- 
pomnimy, że w ciągu dwóch dni pracy Konie- 
rencji Warsząwskiej, tzw. „wolna prasa“ na 
zachodzie Europy i w Ameryce sfabrykowała 
tysiące plotek o zadaniach naszej konferencji, 
poczynając od bzdur na temat tworzenia od- 
dzielnego państwa wschodnio-niemieckiego, a 
kończąc na rewizji naszych granic zachodnich. 
Niektórzy 2 uporem maniaków szukali nawet 
w Warszawie... tysiąca dyplomatów i działa: 
czy, a wśród nich nawet bardzo znanych skąd- 
inąd ministrów, 

Nie, panowie, nle o takie cele nam chodzi- 
ło. My sprawę pokoju traktujemy jako naj- 
wyższe dobro każdego człowieka, dla nas sprd 
wa pokeju nie jest sprawą kombinacji i zekt- 
lisowych targów. O tym zaś, że Konierencja 
Warszawska jest etapem w walce o pokój, o 
tym my mówimy chyba dość wyreżnie, (Długo= 
trwąłe oklaski). i 

W takim traktowaniu sprawy pokoju nie ja- 
steśmy, jak to widać z wyników naszej kon- 
ferencji odosobnieni. Konferencja Warszaw- 
ska była naradą 8-miu państw że Związkiem 
Radzieckim na czele. Reprezentowała ona wia 
rę w lepszą przyszłość Świata setek milionów 
obywateli tych państw. Reprezentowała rów- 


Sip 


STEFAN ROSIAK 


majster firmy Fr. Wagner w Łodzi 
po długich i ciężkich cierpieniach 
zmarł w dniu 24 czerwca 1948 r. 
W Zmarłym tracimy dobrego towa- 
rzysza i pracownika. 

Dyrekcja 


3853 1 Rada Zakładowa 


rzucił na jakiś inny odcinek pracy. 

Gruby Obersturmbahnfiihrer uważnie wy- 
słuchał wywodów  'Amosowa i nagle 
spoważniał. Stał się małomówny, powściągli- 
wy w słowach. Nawet twarz jego przybrała 
zupełnie inny wyraz. W ciągu kilku sekund 
zmienił się nie do poznania. Zamiast jowial- 
nego i krzykliwego grubasa o wulgarnych 
nieco manierach przed Amosowem siedział 
skupiony i poważny wyższy urzędnik wywia- 
du niemieckiego o nalanej „lecz zagadkowej 
i zastygłej w bezruchu twarzy. Spojrzał ba- 
dawczo na Amosowa i powiedział spokojnie: 

— Mam wrażenie, że najlepiej będzie, jeśli 
na razie zostaniecie przy mnie. Wykorzystam 
was we właściwym kierunku. Obecnie. stoję 
na czele naszego wywiadu, działającego na 
froncie wschodnim. W Zareczańsku pozostanę 
jeszcze do jutra. a o świcie zabiorę was ze so- 
bą do Mińska. Tam si* znajduje obecnie nasz 
sztab. Prawdę mówiąc, mam pewne piany, 
w których wy, Speierze, odegracie nie małą 
rolę. Biorę pod uwagę przede wszystkim wa- 
sze trzydziestoletnie doświadczenie oraz zna- 
jomość stosunków rosyjskich. Ale przed tym 
musicie opowiedzieć rai kilka szczegółów o 


swoim życiu, interesuje mnie, co porabia wa- 
sza żona? Chyba pamiętacie, że byłem świad- 
kiem na waszym ślubie? 


I tu dopiero Amosow zrozumiał, jak w tru- 
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n'eż — takie jest nasze głębokie przekonanie 


— dążenia milionów ludzi na całym świecie, 
W fym tkwi stłą jej uchwał, to daje nam rów 
nież jeszcze jeden powód do wyrażenia zado- 
welenia, że odbyła się w naszej umęczonej 
stolicy — Warszawie. 

Przy tej okazji chciałbym z tej trybuny wy- 
razić w imieniu. rządu polskiego podziękowa- 
nie wszystkim uczestnikom Warszawskiej Kon 
ferencji za ich życzliwy stosunek do narodu 
polskiego. Szczególme chciałbym podziękować 
wicepremierowi i ministrowi spraw zaugranicz- 
nych ZSRR, panu Mołotowowi, który jak wieia 
krotnie przed tym, tak i na Konferencji War= 
szawskiej okazał się wypróbówanym  przyja- 
cielem Polski, (długotrwałe oklaski), 
PRZYJAŹŃ, KTÓRA UMACNIA POKÓJ 

Nie mogę również pominąć tego faktu, że 
przybycie do Warszawy ministra Mołotowa 
stało się okazją dla zamanifestowania naszej 
ciągle poyłębiajacej stę przyjaźni ze Związ- 
klem Radzieckim. Odnosi się to również do 
pozostałych uczestników konierencji. Pobyt ich 
w Warszawie pozwolł nam na stwierdzenie 
zgodności opinii w wielu sprawach, co przy* 
czyniło się również do pogłębienia przyjaźni 
ż krajami przez nich reprezentowanymi. 

Przyjaźń narodu polskiego do narodów. re- 
prezentowanych na konferencji z narodami 


który; Związku Radzieckiego na czele znalazła rów- 


nież swój wyraz m. in. w serdecznym akcie po 
żegnania, jaki ludność naszej stolicy zqotowa- 
ła ministrowi Mołołowowi i pozostałym ucze- 
stnikom konferencji. Za tę serdeczność War- 
szawian składam im w imieniu rządu z tej try 
buny serdeczne podziękowanie (oklaski). 

Konferencja Warszawska jeszcze raź poka- 
zała, że w polityce międzynarodowej ścierają 
sę dwa nurty. Wyrazem jednego były uchwa- 
ły łondyńskie, które odsłoniły sprzeczności 
nje do pokonania panujące w obozie oligar- 
chii finansowej, n'ezdołnej organicznie dg ja- 
kichkolwiek konstruktywnych rozwiązań pro- 
blemów europejskich, a w szczególności pro- 
blemu niemieckiego, lecz zdolnej jedynie do 
egoistycznych koncepcji, które prowadzą nie- 
ucuronnie do coraz większego uzależnienia ca- 
lej gospodarki wielu krajów Europy od widzi 
misję Wall-Street. 

Drugi nurt natomiast, którego wyrazem były 


uchwały Konferencji Warszawskiej, wykazał 
całą swą żywotność, która przyoblekła się 


w ciało konstruktywnego planu urządzenia po 
kojowej Europy i dałekowzrocznego Oraz kon 
sekwentnego rozwiązania problemu niemisc- 
kiego. Konierencja 8-miv państw europejskich 
wykazała jednocześnie, dż nic nie może za- 
chwiać siły i woli setek milionów wolnych 
ludzi w ich dążeniu do utrwalenia pokoju 
i postępu. a> 

Jestem przekonany, że wysoki Sejm 1 cały 
naród polski tak jak dotychczas i nadal þe- 
dzie popierał wysiłki rządu, zmierzające do 
ugruntowania bezpieczeństwa Polski | pokoju 
w Europie. (długotrwałe i burzliwe owacje). 


Dnia 27 czerwca br. o godz, 12-6j w 


południe na Cmentarzu Żydowskim 
odbę 


dzi 


UZ 


e się odsłonięcie pomnika 


TOW. 


Batńnac Poli 


byłej partyzantki Oddz. „Naprzód“ 


o czym zawiadamiają 


Towarzysze 


dnej sytuacji się znalazł, Za mało wiedział 
o tym okresie życia Sżarapowa, o którym 
właśnie wspomniał ten tajemniczy Heidel. 
A, więc istotnie Obersturmbahnfiihrer blisko 
stykał się z Hansem Speierem i nawet ode- 
grał pewną rolę w intymnym życiu starego 
szpiega Amosow zrozumiał, iż tu może łatwo 
się zdradzić i postanowił w duchu jak uajprę- 
dzej znilknąć Heidlowi z oczu. Dlatego właś- 
nie zaniepokoiły go mzeno słowa Obersturm= 
bahnfiihrera odnośnie jakichś tajemniczych 
planów na najbliższą przyszłość, w których 
on, Amosow, miał odegrać główną rolę. 


XV. 
Decyzja zapadla. 

Tego dnia Amosow nie wrócił da domu. 
W zacisznym gabinecie, w którym, korzysta- 
jąc z uprzejmości generała, urzędował Hei- 
de] — odbyła się krótka i decydująca rozma- 
wa. Siedząc przy biurku, Obersturmbahn- 
führer wyciagnął z olbrzymiej teczki plikę 
papierów, rozłożył je przed sobą i nie spusz- 
czając oka z Amosowa, nagle zapytał: 

— Jak sądzicie, Speierze, po co zaprosiłem 
was na krótką pogadankę? 

I nie czekając na odpowiedź zaskoczonego 
tym pytaniem Armosowa, Heidel ciągnął dā- 
iej: i 
(D. «. n.). 


Polska kraj em morskim 


jemie Odzyskane fundamentem naszego bytu 


„Przez zagospodarowanie Wybrzeża słajemy się pełnowartośc'owym narodem świata 


Jimie Odzyskane to jedna trzecia teryto- 
rium Rzeczypospolitej, jedna czwarta jej 
ludności, 98 procent produkcji węgla brunat- 
nego, 75, proc. produkcji wagonów, 70 proc. 
prod, margaryny, 60 procent produkcji apa- 
ratów radiowych, jedna trzecia produkcji wę- 
la, jedna czwarta ogólnej wytwórczości prze- 
mysłowej i połowa naszych linii kolejowych. 
Granica zachodnia Ziem Odzyskanych, pro- 
gta jak strzała linia Odry—Nisy, na długość 
ystrzału armatniego odległa od Berlina, 
wsparta o bastion czeski stanowi mocne opar- 
ele przeciwko jakimkolwiek zakusom niemiec 
kim bliższej lub dalszej przyszłości. 

Nie mniej doniosłe znaczenie dla rozwoju 
gospodarczego i politycznego naszego kraju 
posiada nasz rozszerzony dostęp da morza. I 
ten aspekt znaczenia Ziem Odzyskanych dla 
Polski jęst może jeszcze tu i ówdzie nie doce- 
Hany, 

Przed wojną łączył nas z morzami i oceana 
mł świata wąziutki pas, zwany pogardliwie 
przez Niemców „korytarzem pomorskim“, W 
dodatku pas ten o szerokości kilkudziesięciu 
kilometrów, ściśnięty był z obu stron teryto- 
riami niemieckimi 

Obecnie rozciaga się nasza granica morska 
ma przestrzeni 497 klm. co stanowi 14 procent 
ezólnej długości naszych granie. 

Wzdłuż tej ogromnej przestrzeni mamy w 
swoim niepodzielnym posiadaniu również por 
yw Gdańsku i Szczecinie, nie mówiąc g por 
tach mniejszego kalibru Elblągu, Kołobrzegu, 
Ustce, Darłowie i innych. 

Porty te znajdowały się jeszcze w roku 1945 
w stanie zupełnego zniszczenia, ale dzieki 
ogromnym wysiłkom į wytężonej pracy zbu- 
rzone przez działania wojenne nabrzeża, fa- 

chrony, składy i magazyny portowe, mos:y, 

nie kolejowe oraz urządzenia przeładunko- 
we zostały już w dużym stopniu odremonto- 
wane lub odbndowane, 

Gdańsk i Gdynia, nie oddzielone już od sie 
bie granicą, stanowią obecnie jeden zespół por 
tawy, który już dziś pod względem przeładun 
ku zajmuje pierwsze miejsce na morzu Bał- 
tyckim, i trzecie miejsce po Londynie i Ant- 
werpii w Europie. 

ie mniejsze sukcesy mamy do žanotowa= 
nia w Szczecinie. 

Miliardy złotych, zainwestowane przez pań- 
stwo w rejonie szczecińskim, dają już swe re- 
zultaty, Odbudowa zniszczonych urządzeń i 
magazynów pozwala z miesiąca na miesiąc na 
wzrost przeładunków, 

Port zzczeciński ma: przed sobą olbrzymie 
ęerspektywy rozwoju. Położony . jest u ujścia 
Qdry, która po usunięciu leżących jeszcze na 
$j dnie wraków į elementów, pochodzących 
ze zwalonych mostów będzie znowu rzeką 
spławną na całej niemal swej długości. W 
ten sposób węgiel śląski możemy transporto- 

é prosto do Szczecina, a rudę szwedzką do 

ut drogą wodną, znacznie tańszą od przewo- 
Fu kolejowego. Już w roku przyszłym chce- 
my wywieżć przez Szczecin 5,5 miliona ton 
wegla, ca przewyższy przedwojenne obroty 
portu szczecińskiego. 

Niezajeżnie od tego sianie sie już wkrótce 


a Z O RO A A O A Z A 


Z 


Szczecin portem tranzytowym dla Czechosło- 
wacji, zastępując w ten sposób z jednej strony | 
porty niemieckie, a z drugiej śródziemnomor- 
skie. i 

Wydzielenie w Szczecinie czeskiej strefy 
wolnocłowej przyśpieszy znacznie rozwój pór- 
tu i miasta, a jednocześnie przyczyni się de 
dalszego zacieśnienia naszych stesunków go- 
spodarczych z Czechosłowacją i innymi kra- 
jami, sąsiadującymi z nami z południ a i pół- 
nocy, 

Dla obsłużenia tak wielkiego wybrze- 
ża i tak ogromnego hendlu zagraniczne- 
ge brak nam jeszcze odpowiednio rozbudowa- 
nej floty handlowej. Budowa floty wymaga 
znacznych sum i specjalnego przemysłu, a 
przede wszyskim wielu lat pracy i odpowied- 
nio wyszkolonych kadr. Dotychczas w histo- 
rii nigdy nie posiadałiśmy dostatecznie wiel- 
kiej marynarki handlowej (podobnie zresz- 
tą, jak wojennej) ale į pod tym względem 
sytuacja się poprawia. Przemysł stoczniowy 
rozwija się i udoskonala, Już przeszedł on od 
remontu wydobywanych z dna morskiego wra 


ków do budowy pierwszych jednostek mor- 
skich. Zr resztą drogą rewindykacji, reparacji 
wojennych oraz drogą zakupów zwiększyliś- 
my już stan posiadania naszej floty handlo- 
wej znacznie powyżej ilości przedwojennej. 
Bandera naszych handlowców pojawia się co 
raz częściej w portach całego świata pod 
wszystkimi szerokościami i długościami ge- 
ograficznymi. 
Ra się również rybołówstwo morskie, 
które nie ogranicza się już do połowów 
przybrzeżnych. Rybaey nąsi coraz częściej 
udają sę na reisy dalekomorskie. 

500 klm. posiadanego wybrzeża zmienia ra- 
dykalnie stosunek narodu polskiego do morza 
i do problemów morskich, zmienia również 
w pewnym stopniu nawet Strukturę społecz= 
ną i zawodawą naszego społeczeństwa, powo- 
łujac da życia i rozwijając nowe zawody, o 
których dawniej Połak marzyć nie śmiał, czy- 
niąc z nas naród naprawde nowoczesny posia 
dajacy prawo i możliwości współneza startu 
z innymi przodującymi narodami. 

LEM. 


Jedność działania PPR i PPS 


na wyższych uczelniach 


Dnia 8 czerwca odbyła się w Warszawie 
ogólnokrajowa konferencja szóstek porozu- 
miewawczych organizacji pracowników nau- 
kowych członków PPR i PPS. Celem konfe- 
rencji było podsumowanie dotychczasowych 
rezultatów pracy ©rqan:zacji PPR i PPS na 
wyższych uczelniach oraz wytyczenie planów 


Referaty programowe wygłosili tow. tow. 
Lange i Barcikowski. Po sprawozdaniu przed- 
stawicieli poszczególnych środowisk wywią- 
zała się ożywiona dyskusja. W wyniku konfe- 
rencji powz'ęto uchwały, zmierzające do dal- 
szego zacieśnienia współpracy organizacji 
PPR i PPS na wyższych uczelniach orcz szcze- 
gólny nacisk położono na rozwinięcie szero- 


niczną partii robotniczych na odcinku wyż-|kiei aktywności Komitetów Koordynacyjnych 


dalszej pracy przygotowującej jedność wz 


szych uczelni. 


Pracowników Naukowych — Demokratów, 


To i owo 


Kącik dla filatelistów 


Nie jestem osobiście zwolennikiem manti 
zbierania znaczków pocztowych, uważam ją 
nawet za tzw. ideęfiks, tym niemniej, nie po- 
wiem, abym był lak zupełnie od filatelistykł 


oderwany. Przyjaciela mam bowiem, Kazia, 
a ten mi znae zkomanią ciągle głowę zawraca, 
— Wiesz co — oświadczył np. niedawno == 
Amerykanie bardzo się Niemcami opieki ją: 
— Amerykę ześ odkrył — przerwałem, W- 
śmiechając się ironicznie, — © tym przecież 
Każde dziecko wie. 
— Owszem, — zgodził się Kazio — ale nie 


tytko żadne dziecko, lecz i nie jeden dorosły 
nie ma pojęcia, czym się zakończyła ankieta 
władz amerykańskich w Bizonii w sprawie 
pism wydawanych przez gen. Clay'a dla Niem- 
ców, 


— ? 
— Wielkim triumiem [ilatelistyki! — zawo- 
łał Kazio, — Na pyłanie, co się im najbardzie] 


podoba w prasie bizońskiej, wiekszość czytel- 
hików odpowiedziała, że kącik dla lilatelistów! 
Rozumiesz? 

— Rozumiem — odparłem. — Nawet mógł- 
bym rzec, dlaczego. 

— Dia mnie ło też jasne — zauważył mój 
przyjaciel. — Pa prostu wszystkie wiadomości 
w gazetach niemieckich są widać głupie i nud- 
ne, a kącik filatelistyczny ciekawy i interesy- 
jący: 

— Hm, pewnie, że jesł interesujacy, To 
jest znane choćby z historii, jaka miała miej- 
sce w Linzu. 

— W Linzu? — zapytał zdziwiony Kazio. 

— Tak, — roześmiałem się — tam właśnie 
także stwierdzono znaczne zainteresowatńie 
znaczkami, Wszyscy b. SS, SD ł SA nic tylka 
filatelistyce - zaczęli się pośwłęcać. 
szenie naweł założyli pod protektoratem władz 
amerykańskich, 

— Co ly powiesz? — zaintrygowa! się Kæ 
zło. — Znaczy się, znaczki musiały być chyba 
okazowe! 

— Tak jest. Same okazy na znaczkach były: 
Hitler, Mussolini I Franco... 

Tu przerwałem, gdyż Kazłowi, który jest 
człowiekiem ptrzyzwoltym, jakby się czegoś 
wstyd zrobiło. -Prawtlopodobnie — w Imieniu 
znieważonej filatelistyki. E. Tam. 


Sprzedaż węgla bez ograniczeń 


Jednolite ceny w całym kralu 


Jak się dowiadujemy w Centrali Zbytu | glowa będzie udzielała osobnych przydziałów |gla jest prawdziwym dobrodziejstwem dla 


Produktów Przemysłu Węglowego, w roku 
bieżącym ulegnie zasadniczym zmianom roz- 
dział węgla na zapotrzebowanie rynku we- 
wnętrznego, 


Przede wszystkim, co napewno cieszy 
wszys:kich naszych czytelników, węgiel będzie 
można otrzymywać po ustalonej cenie bez kar 
tek. Cena węgla w całym kraju będzie jdna- 
kowa, dzięki obliczeniu średniej ceny prze- 
wozu węgla z kopalń do wszystkich miast 
Polski  Zapobiegnie te spekulacji w handlu 
węglem. 


Cena węgla w detalu ustalona została dla 
ilości poniżej i tony— 4 tys, zł, powyżej í 
tony — 3200 zł Cena koksu drobnicowego Ea 
poniżej 1 tony — wynosi 4560 zł, powyżej — 
3740 zł, 


Już od 1 lipca br, obowiazują podane ceny. 
Poza,tym dla instyrucji państwowych, $a- 
morządowych i spółdzielczych, Centrala Wę- 


węgla na specjalne podania tych instytucji 
w 'cenie 2 tysiące zł za tonę, a koks w cenie 
2440 zł. 

Zniesienie ograniczeń w nabywaniu we- 


mas pracujących. Spowodowane zostało to 
tym, że węgla mamy pod dostatkiem, nie ma 
więc potrzeby, by wchodził on w poczet ary 
tykułów reglamentowanych (m.) 


Nowe książ 


Asnyk Adam — Wybór poezji (Biblioteka 
Pisarzy Polskich i Obcych Nr 34 pod red. R. 
Budzyka), Opracowała Janina Rosnowska, 
str. 170 plus XXVI, zł 180. 

Dwa nurty w międzynarodowym ruchu ro- 
botniczym [BBHocteka— SZ zkolenia Partyjnego 
Nr 2, str. 24; zł 20. PAJO 20 ka 

Gospodarka Polski Ludowej į drogi jej roz 
wieze (Biblioteka Szkolenia Partyjnego Nr 9), 

24, zł 20. 

ararat S., Berwiński R. -= Wybór 
pism A N (Biblioteka Pisarzy Pol- 
skich į Obcych Nr 33 pod red. K. Budzyka). 
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lak powracaliśmy nad Polskie Morze 
Przeb'eg walk o Kołobrzeg 


Nie wszyscy wiedzą, ile trudu i ofiar kosz- 
towało wyrzucenie uporczywie broniących się 
Niemców z prasiarego polskiego miasta j por- 
tu — Kołobrzegu. 

Dziś życie w Kołobrzegu płynie normal- 
nym trybem wre praca w porcie. czynne są 
urzędy i szkoły, a nad portem widoczna z da- 
leka — łopoce polska flaga, 

Sięzgnijmy jednak w niedaleką Brzkóstość, 
kiedy tp T Armia Odrodzonego Wojska Pol- 
skiego pod dowódżtwem geń. broni Popław- 
skiego po przelamaniu oporu niemieckiego 
w Tejonie Wielkiego Żabna przeszła do po- 
ścizu w kierunku Kołobrzega j ujścia Odry 

Niemcy pod naciskiem Armii Radzieckiej 
į I Armii Polskiej rozpoczęli odwrót na Ko- 
łobrzeg, mając nadzieję wycofania drogą mor 
ką swoich oddziałów, sprzętu wojennego i 
ludności cywilnej. 


TWIERDZA KOŁOBRZEG 

ziś jeszcze ślady walk świ 'adczą o tym, 

że Niemcy dobrze przygotowali miasto do 0- 

brony, gromadząc załogę, liczącą około 14 ty- 

sięcy ludzi, wyposażoną w artylerię j broń 

pancerną, Ludność cywilną” zapędzono do 

rac fortyfikacyjnych, na otwartym morzu, 

stały okręty wojenne gotowe w każaej chwili 
do akcji. 


pierwsza ciągnęła się skrajem przedmieść, dru 
ga wzdłuż. kanału, następnie przez miasto da 
morza, trzecia — wzdłuż Prośnicy i toru ko- 
lejowego również opierała się o morze. 

Budynki przystosowano do obrony; zaba- 
rykadowano ulice, których skrzyżowań bro- 
niły czołgi i działa; artyleria przeciwłotnicza 
stała na placach gotowa do obrony przed sa- 
molótami j do walki naziemnej. 


| Nieprzyjaciel zbudował trzy linie obrony: 


10 DNI CIĘŻKICH WALK, 

Do przełamania tak zorganizewanej obro- 
ny i zdobycia twierdzy Kołobrzegu, d-ca 
I Armii W.P. gen. Popławski przeznaczył po= 
czątkowo dwie dywizje — 3 i 64a, bowiem 
pozostałe dywizje (1 — 2) miały za zadanie 
oczyszczając teren od rozbitych grup niemiec- 
kich, dojść do morza na pdcinku od Dźwirzy- 
na do Stępnig, dywizja zaś 4-ta pozostawała 
w odwodzie d-cy Armii. 

6 yw. zluzowawszy oddziały pancerne Ar- 
mii Czerwonej na zachód od Kołobrzegu, ran- 
kiem 8 marca przystąpiła do natarcia na mią 
sto od zachodu, 

Niemcy bronili się zaciekle. W tymże 
dniu 6 dyw. została zatrzymana silnym ogniem 
na zachodnich przedmieściach miasta —3 dyw. 
po przerwaniu się przez Prośnicę rozpoczęła 


natarcie na południowo wschodnie przedmie- 
ście miasta, 

Wśród bardzo ciężkich walk w okresie od 
8 do 12 marca dywizje posuwały Się krok 
za krokiem naprzód, okalając Kołobrzeg, od 
zachodu i południowego wschodu. 

W dniu 12 marca opanowały zewnętrzny 
pierścień obrony i zajęły przedmieście Koło- 
brzegu, podchodząc do drugiej linii obrony 
niemieckiej. 

W dniu 13 marca dowódca Armii wytząc 
wysiłki 3-ej i 6-ej dyw. piech. i zaciekłą o- 
bronę niemięcką — wprowadził do walki od- 
wodową 4 d. p. z zadaniem wierzenia wzdłuż 
wybrzeża morskiego od wschodu j zdobycia 
portu. 

W dniu 14 marca pod silną osłoną artyle- 
rii wszystkie dywizje polskie ruszyły do sztur 
mu. Niemcy stawili rozpaczłiwy opór, każdy 
dom, każda ulica i plac naszpikowany był ar- 
tylerią pncerną j strzelcami wyborowymi. 

Po dwudniowych ciężkich  alkskh ulicz- 
nych, Niemcy ponosząc wielkie straty od na- 
szej artylerii strzelającej na wprost, wyco- 
fali się na ostatnią linię obrony. 

Po zaciekłej walce w nocy z 17-18 mar- 
ca, zdobywając krwawo dom po domu, ulicz- 
kę po uliczce o godz. 4,30 dywizje polskie 
wyszły na morze, oczyszczając całe miasto i 
pom w Kołobrzegu. 

Walkę o Kołobrzeg zaliczyć można do naj- 
krwawszych i najcięższych walk w historii 
walk I Armii WP, 

(BK Lwa A APW at A A o AO AEO REZ z Dubert Janusz 


Zachodnie granice Polski — granice niezachwiane — granice pokoju granice Polski — granice niezachwianę — granice pokoju 


Ki „Książki“ 


Opracowała Natalia Obrę 
XXIV, zł 100, 

Klasa robotniczą Polski awangardą w wal- 
ce o niepodległość | wyzwolenie społeczne 
(Biblioteka Szkolenia Partyjnego Nr 1), str. 24, 

2 20. 


str. 68 plus 


bska, 


Romon ierdzie gminy; 
sztuka w I akcie. U x Nowa- 


czyński. Wstęp Z, Łuczek- Hof fm 
blioteczka Świetlicowa KCZZ Nr 4), str. 
zł 100. 

Koft Jan — O „Lalce“ Bolesława Prusa, 
str. 104, zł 130. 

Lendon Jack — Martin Eden, powieść, str. 
390, zł 400. Okładkę projektował S. Bernas 
ciński, 

Larsen Egon — Ujarzmienie piorunów (cz. 
3 cyklu „Pochód wynalazców”). Biblioteka 
Popularno-Naukowa Nr 16. Tłumaczył St 


| anowe aj (Bi- 
Domański, str. 70, zł 80 

Larsen Egon — Władcy morza (cz. 4 cyzhd 
„Pachód wynalazców”). Biblioteka Popularno+ 
Naukowa Nr 17, Tłumaczył St. Domański, sią 
42, zł 50. 

Larsen Egon — Czarodziej z Mento Parid 
(cz. 5 cyklu „Pochód wynałazców), Biblioteką 
Popularno-Naukowa Nr 18. 
Domański, str. 4, zł 80, 

Lofing Hugh — Opera doktora Dolittle, 
powieść dla młodzieży, str. 244, zł 350. Przeł 
kład Janiny Mortkowiczowej. Ilustra acje au- 
tora. Okładka T. Roszkowskiej. 

Prus Bolesław — Nawrócony (Biblioteczka 
świetlicowa KCZZ Nr 5). Sztuka w 5 odsło4 
nach, Udramatyzował Wł. Smólski, Wstęp Ty 
Wojeńskiego, str. 50, zł 100, 

Werfel Roman — Co się stało w Pay 


wącji? (Z zagadnień międzynarodowych), s 
64, zł 80. 


Tłumaczył St 


Zabłocki Bernard — Czynnik dyfuzyjny 4 


jego znaczenie w medycynie, str. 60, zł 100. 


"Trybuna inoi 


ORGAN: KCP. PR. 


TYGODNIK POLITYCZNO —SROŁE 


Stowarzy* , 


c 


« Oz Bpa 454 


í 


) 
"I 
U j 


È 


ra 


„ 


| 


i 


,zujących dorobek polskiego 
/ polu szerzenia kultury. Na te uroczyste aka- 


Str, 4 


Mrocfacy detmi pracą 


awa Ziem Odzyskanych rośnie w oczach 


Wyst 


luż 190 zagranicznych wycieczek zanow ełziało swój przyjazd 


Z trudem trafiamy znów na tereny A, —.| granicznych wycieczek — informuje nas Dy 


(O0d' własnego korespondenta „Głosu”) 
WROCŁAW — w czerwcu. 

Dopiero kilka dni temu byłem na tereqie 
budującej się w zdumiewającym tempie. Wy: 
stawy Ziem Odzyskanych. Gdy przybywam 
dziś ponownie, mie mogę wprost uwierzyć ©- 
erom na widok: postępu dalszych prac, 

Poznikały różne pomocnicza konstrukcje 
pomościki i etosy belek. Nawet kurzu isst 
mniej, — Pawilon Ciężkiego Przemysłu z przy- 
leglą do niego halą, wyglądającą, jak wielka 
weranda, dekoracyjny i zgrabny, zdaje SIĘ 0- 
ezekiwać gości. 

Montmentelne balkony, pódparte kolumna- 
mi, olśniewają bielą. Dopiero teraz, po wy: 
KOULER, widoczne jest całe. piękno architek- 
ury. 

Dyrekcja wystawy podkreśla, że takie tem: 
o wykonania budowy, uzyskano dzięki wysił- 
om przodowników pracy. Ale nie mniej na: 
leżatoby podziwiać iścja błyskawiczną szyb: 
kość przygotowania planów, zarówno całości 
(wraz ze wszystkimi atrakcjami, jak cana 
wodną, szklana wjeża, globus, małą kopalnia 
i wieje innych), jak też i architektonieznych 
planów poszczególnych konstrukcji. To już 
jest zasługa naszych techników i artystów. 

Bo na wystawie sztuka będzie grała niepo- 
ślednią rolę. Zwracają uwagę liczne rzeżby 
przy których pracują wśród kurzu, desek i od: 
łamków — sami twórcy, nie raz wykonywu jąt 
własnoręcznie zwykłą, stolarską robotę, byle 
tylko zyskać na czacie, h 

, Prawdziwym dziełem sztuki będzie nawał 
ciemna Hala Zniszczeń, Poszczególne ekspona: 
ty będą widoczne dzięki własnemu oświetle.- 
niu. Pośrodku stać będzie posąg, cymbolizu- 
jący ogrom zniszczeń, dokonanych przez oku- 
panfa w Polsce. 

Dużą rolę na wystawie odgrywać będzie 
barwa, tak np. Hala Żeglugi cała utrzymana 
będzie w tonie niebieskim, przy zastosowaniu 
efektow wodnych i szklanych. 

O ile na terenie A można się jako tako ro: 
zeznać, o tyle ną terenie B gubimy się natych” 
miast. Na tym nieamal pustym jeszcze niedo- 
wno placu powyrastały sterty materiału budo: 
wlanego, budynki, wieżyczki. 


lezy stworzyć. 


Przy wyjściu rzucamy jeszcze raz okiem ně 


rekcjia. — Będą tu niemal wszystkie narody 


moniujący się symbol Wystawy — gołowe już | świata”. 


łuki, świecące złotawo prostym, 
drzewem, oraz czerwoną podstawę iglicy. 
„Już zaasonsowano przyjazd około stu za 


surowym: 


Bedą nasi przyjaciele i wrogowie. — I dla 


4 jednych, i dla drugich Wystawa będzie miała 


t) 


swoją wymowę. 


Rwa pien guaio ans sido tro O D 
Dzieci z mieiskich przedszkoli 


tdohrze się czuią na 
Dzieci z miejskich przedszkoli w Łodzi wy- 
jechały na lato do miejscowości Kluki koło 
Bełchatowa. W tej pięknej, lesistej miejsco- 
wości 4zieci przebywają w budynku Państwo- 
wej Szkoły Rolniczej, mieczczącaj się w du- 
żym parku. Otzymują óne 5 razy dziennie: 
wyżywienie, wygladają zdrowo, są opalone i 
przy dobrym apetycie. s 
Nadzór nad całością kolonii ma ob. Irena 
Wentland — długoletnia rutynowana kierow- 
niczka VIII Miejskiego Przedszkola w Łodzi. 
Dzieci otoczone są troskliwą opieką i rodzice, 
którzy oddali je na kolonię do miejscowości 
Kluki, mogą być spokojni o swe pociechy. 


lein ch wywczasach 


4 Nr 178 


W leiz Powrotem 


Tylko za okazaniem icgitymagii 
z#iazkowej 


Takie zatrzeżenie obowiązuje kupujących 
m. innymi w Centraji Tekstyłnej. sklep Nr 2 
13, Ciekawi wehec tego bylibyśmy, do ja» 
kiego związku należy paczka klientów, ob+ 
stawiających codziennie w-w sklepy” 

Na mieście mówią, że tu chodzi e przed- 
stawicieli związku zawodowego  spekulan- 


tów. 
Ghemar 


Rzecz nie polega na błędnej pisowni, 
gdyż „Chemar* w tym wypadku nle ma nia 
wspólnego z „wieszczem” emigracji londyń= 
skiej — Hemarem. Chodzi tutaj — natomiast 
o „skrół* pralni tzw. chemicznej na Kiliń< 
skiego. Skról zreszią oryginalny, choć, nie= 
stety, mniej zrozumiały. niż tak! powiedzmy 
„Polruch”, „Rybkoł”, lub „Krój Druh* (hur- 
towa sprzedaż królików). 

Łodzianin 


PODZIĘKOWANIE i 

Słuchacze II grupy III kursu Przygotowawa 

czego na Wyższe Uczelnie składają potdzięe 

kowanie prof. Franciszkowi Sadowskiemu oras 

pozostałemu gronu nauczycielskiemu za cało 

roczną żmudną pracę i serdeczny stosunek da 
młodzieży robotniczej. 


m grupa 
IT Kursu Przygot. na Wyższe Uczelnie 
w Łodzi 
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Najlepsze formy współzawodnictwa 


Głos w naszej dyskusji 


Stworzenie jakiejś jednolitej recepty, któ-| 


raby określała warunki współzawodnictwa dia 
przemysłu włókienniczego jest reeczą prawe 
niemożliwą. 

Musi ono być dostosowane do warunkó 
lokalnych każdego przedsiębiorstwa, tym nie- 
mniej pewne formy nie tylko można, ale na- 


Rozpoczęta w różnych fabrykach na szeroką 
skałę akcja na pewno wykaże po jakimś gza- 
sie, która ze stworzonych metod będzie naj- 
bardziej właściwa. „z 

W przędzalniach matomiast najodpowied- 
niejsze będzie współzawodnictwo zespołowe. 

Dla obciągaczek — brygady jednej zmia- 
ny z brygadami drugiej zmiany, dla prządek 


Uroczystości końca roku w szkołach łódzkicu 


| Na kopisach ujawniają się talenty 


ia Otoczmy je opieka i pomoca 


W dniu: wczorajszym zakończył się rok 
szkolny — trzeci, pałny tok szkolny w Odro- 
dzonej Polses Ludowej. 

Nie było takiej uczelni, w której dz'atwa 
nie urządziłaby artystycznych występów, obra 
szkolniciwa ma 


demie szkolne płzybyli w soku bieżącym rów- 
nież przedstawiciele Wojska Polskiego, dając 
tym dowód zbratania Wojska ze Szkołą. W 
uroczystaściach brały również udział orkie- 
stry wojskowe, które wysłąpiły przed dziatwą 
3 koncertami, 

Te występy artystyczne dziatwy nasze! —— 
były równocześnie seaasem i 
nych  młodyc ; alentowa- 
mogliby m; tłopców 1 dziewcząt, którzy 

vb zę zostać kiedyś chlubą. narodn — 

NPeLazać im więcej zalmieresowania ze 
strony odpowiednich czynników. 

Czy nie byłoby wskazane, by przynajmniej 
raz w roku przedstawiciele Ministerstwa Kul- 
tury i Sztuk; — przybywali obserwować wy- 
slepy naszych młodocianych artystów, by fa- 
<howcy — dawali ocenę talentom naszej mło- 
tzieży? 

Oto w dniu wczorajszym zaproszono nas 
ło jednej ze szkól łódzkich, do XT Gimnazjum 
— gdzie wystąpił nadzwyczaj utalentowany 
nłoy pianista, Miłosz Magin. 

=  Chłoplec — s'erola, przygarnięty przez 
szkołę — okezał się fenomenem muzycznym. 
W krótkim czesie opanował, naprawdę mi- 
strzowsko, fortepian i oto wczoraj odtworzył 

rzed słuchaczami kilka arcydzieł Szopena z 
Polonezem As-dur' i „Sonatą Rewólucyjną" 
na czele. 


Łódzka Izba Leka 


Dziś — zaopiekowała się nim szkoła. Mā- 
gin poszedł do Konserwatorium — ale los jego 
nie powinien zależeć tylko od dobrego serca 
kilku ludzi, którzy sami żyją w <igżkich wa- 


A iluż jeszcze takich naprawdę uzdolnio- 
nych chłopców czeka może na pomoc? 

Nie wolnó pozwolić marnować się talen- 
łom. Trzeba im pomóc, a pomoc ta opłaci 


runkach. Trzeba, żeby się nim — sierotą —|się tysiąckrotnie, 


aaopiekowało nasze robotn cze miasto, 


H. Rud, 


Na rynku cen 


Jarzyny i owoce tanieją 


jegłym tygodniu na kach ade- 
pach łódza Wena się stabilizacja cen 
artykułów pierwszej potrzeby. Niezmaczna 


zwyżka cen jaj spowodowana jest zmniejszo- 
ną ich podażą. 

W związku z obfitym zaopatrzeniem w shbo- 
że staniał chleb biały I mąka żytnia o 3 proc. 
Przyczyniła się też do tego systematyczna 
kontrola cen. 

Staniało również mleko o 1 procent. Mamy 


oki dużą podaż wczesnych jarzyn ło- 


w tym 3 
wotów, W ponnani „aBODIEM= poprzed: 
nim staniały one o 20—30 procent i wykazują 


dalszą tendencję zniżkową, 
Ceny mięsa i tłuszczu utrzymują się na do 
tychczasowym poziomie, - 
Jeśli chodzi o artykuły przemysłowe, lo ce- 
ny ich stabilizują się: wełna 100-procentowa 
za względu na dużą podaż — wykazuje ten- 
dencję zniżkową. (m.) 


matomiast grupy maszyn © jednakowych, 
względnie zbliżonych do siebie cechach. Wya 
obrażam sobie, że powstać mogą współzawod= 
niczące zespoły — brygady z przodownikami 
pracy — brygadierąmi na czele. x 

Błędnym wydaje mi się stosowanie jako 
miernika osiągnięć sprzed kilku miesięcy, 
przecież na osiągane wyniki wpływa wiel 
ezynników, które mogą się w różnych okre- 
sach zmieniać. 

Główny ńacisk musi być położony na spra= 
wę jakości i właściwego stosunku człowieka 
do pracy. i S 

W tkalni błędy te są bardziej widoczna 
i łatwo jest określić kto ponosi winę za złą 
jakość tkaniny, w przędzalni trudniej jest to 
ustalić | dlatego należy przy współzawodni= 
ctwie położyć szczególny nacisk na porządek 
j właściwe wykonywanie  poszezególnych 
funkcji, 

Jest rzeczą słuszną, aby nie tylko asy“ 
brały udział we wsnółzawodnictwie, ale trza< 
ba stwarzać dła poszczególnych ludzi jedńae 
kowa możliwości. 

Np- we współząwodnictwie indywidualnym 
— nie może ktoś, kto notorycznia wykonywu= 
je 170 proc. normy wyzwać nowicjiisza, ale 
mogą zę, sobą współzawodniczyć tacy właśnis 
dwaj nnwicjusze. 

Pragnę zaznaczyć, że nie Dyrekcja, ani 
kierownicy, ale sami robotnicy winni za po- 
Średnictwem Rad Zakładowych wszystkie ta 
rzeczy organizować, 

Nagrody dla współzawodniczących są bez= 
sprzecznie rzeczą ważną, ale nia najważniej= 
szą. Majstrowie u Geyera już od roku współ» 
zawodniczą z sobą i wcale nie pytali g na= 
grody. 

Nagroda rzecz przyjemna, 
spełnionego obowiązku 
sze, 


ałe poczucie 
jeszcze przyjemniej» 
Majster przędzalni 


Ułatwienia dla studiującej młodzieży 


Działalność Brałaej Pomocy stadentów Politechniki Łódzkiej 


Podajemy tu niektóre dane, dotyczące Bznf-| ści urządzone zostaną boiska do siatkówki ł 
niej Pomocy Studentów- Politechniki Łódzkiej. | koszykówki oraz korty tenisowe. W wydzielo- 


W okresie rozpoczęcia przyjmowania zapi- 
sów na Uczelnie Wyższe warta zaznajomić 
przyszłych studentów, z jakimi ułatwieniami 
będą mogli się spotkać ze strony Brutnich Po- 


rska 


nie zjawiła się na konferencji w szrawie lekarzy Usezsieczalni 


Sprawa uspołeeznienia służby zdrowia jest 
ogromnie palącą: Jsdną z poważnych przy- 
czyn wadliwego funkejonowania Ubezp'eczaj- 
ni Społecznej (zaznaczamy — jedną — ale nie 
jedyną) jest brak. lekarzy-społeczników. 

W tej właśnie sprawie zwołano konferencję 
w Dkręgowej Komisji Związków Zawodò- 
wych. ; 

Z niewiadomych przyczyn Łódzka Izba Le- 
karska zupełnie rignorowała wczorajszą kon- 
ferencję, zwołaną w Okręgowej Komisji 
Związków Zawodowych w sprawie lekarzy 
Ubezniegzalni Społecznej. 
tej konferencii doręczone było w Izbie lekar- 
skiej jeszcze 23 bm. wyznaczony też był ści- 

ie dzień į godzina rcgooczęcia obrad. Poza 
Izbą Lekarską zawiadomiono jeszcze inne za- 
Interesowane instytucje. jak Miejski Wydział 
Zdrowia, Wójewódzki Wydział Zdrowia, itd 
Przedstawiciele mszystikich tach insten zgło 
bili się punktualnie, czekali na deisgste Izby 


Zawiadomienie o 


Lekarskiej przeszło półiorej godziny, próbo- 
wali telefonicznie ściągnąć kuóregoś z leka- 
rzy — ale bezskutecznie. I w rezultacie kon- 
ferencja nie doszła do skutku. 

Takie postępowanie ma charakter aspołecz- 
ny. Jeżeli termin konferencji nie odpoiadał 
Izbie Lekarskiej, miała dość czasu, by zawia- 
domić o tym OKZZ — można było przecież 
konferencję zwołać na inny dzień, a nie po- 
mijać jej milczeniem, 

Kónterencja nie tytko miała na celu unore 
mowanie społecznej służby zdrowia, ale į u- 
łatwienie lekarzom ich praktyki społecznej 
w połączenin z prywatną. Między innymi, 
„miała, być omówiona także sprawa podatków 
lekarzy, praktykujących w  Ubezpieczalni. 
Łódzka Izba Lekarska naraziła przy tym wie- 
le osób na bezużyteczną strałę czasu, a Sama 
wykazała zdumiewajacą obojętność wobec pa4 
lących zagadnień służby zdrowia. 

|| 


Zasadniczą część działalności samopomoco- 
wej stanowi wydawanie tanich, o ostatnio, 


gdaięki wydatnej pomocy ze strony Minieter- 


stwa Oświaty, obfilych i smacznych posiłków. 
Są to śniadania po 30 zł, obiady po 40 zł i ko- 
lacje po 15%. Posiłki fe w ilości (dotychczas) 
650 dziennie wydawane są w lokalu B. P. przy 
ul, Piotrkowskiej .24. Tsinieje tam obszerna 
kuchnia, magazyny i chłodnia, z której wobec 
braku podobnych urządzeń korzysta również 
międzyuezelniana spółdzielnia „Unia Akade- 
micka”. 

W tym samym budynku mieści się również 
Komisja Wydawnicza B. P., której zadaniem 


jest wydawanie | umożliwienie studentom kup |" 


na podręczników, 

Poza tym mieszczą się tam Kola Naukowe: 
Chsmików 1 Elektryków raz Akademicki 
Związek Morski i Spółdzielnia Pracy Studen- 
tów Chemików „Xsenon”. 

Spółdzielnia „Xenon”, do której należą stu- 
denci Wydziału Chemicznego Politechniki roz- 
dzieja dochody wg. statutu w nastęntijący 
sposób: 40 procent fundusz zasohowy. 40 proc. 
fundusz pomocy, 20 prac, fundusz udziałowy. 

Fundusz pomocy zostaje w głównej mierze 
zużyty na stypendia. Og chwili założenia (sty- 
czeń 46 r.) Spółdzielnia wypłaciła 800,000 zł 
stynendiów. i 

W Spółdzielni pracują wyłącznie studenci. 

Dzięki staragiom Jego Magnificencji Rek- 
tora Politechniki prof, Slefanowskiego na te- 
renie Politechniki w najbliższych dniach be- 
dzie otwarty basen, a 


w ulędalekiej przyszło | 


nym studentom budynku uruchomiono równieź 
filię stołówki, gdzie wydaje się dziennie około 
100 obiadów. Ze względu na małą kuchnię i 
brak magazynów oraz chłodni, a obiadów na 
terenie Politechniki mogą korzystać tylko ci, 
którzy ze względu na charakter zajęć muszą 
pozostawać tu cały dzień. 


W .związku z tym, że na Politechnice Łódz- 
kiej istnieje jedyny w Polsce Wydział Wió- 
kienniczy, należy się spodziewać, że w przy- 
szłym roku ilość studentów tej uczelni znacz 
nie się powiększy. Zdając sobie sprawę z tego, 
że będą to po większej części dzieci robotni- 
ków, i chłopów, którym pomoc będzie jak naj- 
bardziej potrzebna, Bratnia Pomoc zrobi wszy- 
štko, co leży w jej mocy, ażeby należycie przy 
jąć nowych kolegów. > 


DRUKARNIA 
WŁÓKIENNICZA 
W. DOLIWA 
Łódź, ul. Wólgzajęka 125 
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GŁOS TOMXSZOWSKI. 


P. F. Sztucznego Jedwabiu Nr. 1, 


kątem przygotowania kadr wykwalifi- 


jącej obok fabryki, Szkoły Przemysło- 


knikatonaszowa Wilanów szkoli własne kadry fachowców 


KOMU WINSZUJEMY 
Niedziela, 27 czerwca 1948 r. 
Dziś: N.M.P. Nieust. P. 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Straż Pożarna — 51 
Milicja Obywatelska — 47 
Dworzec Kolejowy — 4 ` / 
Komitet PPR — 46 
Komitet PPS — 166 


KINA 
Kino „Przedwiośnie“ wyświetla film 
prod. angielskiej p.t. „Na tropie zbrod: 
r", : 


ADRES REDAKCJI: 
Tomaszów, ul. św. Antoniego 26, tel. 46 


największy w Polsce obiekt przemy- 
słowy, wyrabiający sztuczny. jedwab, 
"musi mieć liczne fachowe kadry robot- 
nieze. Specjalne skomplikowane proce- 
sy produkcji tej fabryki, łączące ele- 
menty czysto chemiczne z włókienni- 
czymi wymagają perscnelu techniczne- 
go o wysokich kwalifikacjach zawodo= 
wych. Przez właściwe rozwiązanie pro- 
blemu szkoleniowego udało się nie tylko 
sprostać własnemu zapotrzebowaniu na 
fachowe siły, ale obecnie akcja szko- 
|leniową prowadzona jest również pod 


kowanych sił przemysłowi na Ziemiach 
Odzyskanych, zwłaszcza zaś urucha- 
miającej wciąż nowe działy produkcji 
fabryce sztucznego jedwabiu w Żydowi- 
cach koło Szczecina, 

Nowoprzyjęty robotnik albo staje 
bezpośrednio do swego przyszłego 
warsztatu pracy, gdzie pod okiem do- 
świadczonego instruktóra zapoznaje się 
w ciągu kilkumiesięcznej praktyki z 
najniezbędniejszymi „tajnikami* ma- 
szyny, którą ma potem samodzielnie 
obsługiwać: albo wstępuje on do istnie- 


| 
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W Tomaszowie odbyło się wspólne 
zebranie kół PPR i PPS przy PZPW 
Nr. 29, Referat o jedności ruchu robot- 
niczego wygłosił tow. Rybiński. Tow. 
Starzyński omówił szeroko sprawę bu- 
dowy Wspólnego Domu: stwierdził że 
akcja deklarowania sum na wspólny 
dom w Tomaszowie wykazała, że prole- 
tariat Tomaszowa jednomyślnie wypo- 


Wspólne zebranie PPR i PPS 


w Państwowych Zakładach Włókienniczych Nr 29 


wiada się za jednością ruchu robotni- 
czego. Na budowę wspólnego domu za- 
deklarowano 2.500.000 zł. 

W dyskusji towarzysze obu partii 
zwrócili uwagę na konieczność zwięk- 
szenia punktualności w pracy i wszczę- 
cie energicznej akcji zwalczania 
istniejącego na niektórych oddziałach 
marnotrawstwa czasu. 


Pracownicy PZPJG-3 ulepszają metody produkcji 


Rozwijajaca się w przemyśle włó- 
kienniczym akcja „małej racjonaliza- 
cji* przynosi z sobą ulepszenie metod 
produkcji, a tym samym i podniesienie 
produkcji. Godnym podkreślenia jest 
fakt, że liczne wynalazki i ulepszenia 
są w wielu wypadkach dziełem robotni- 
ków i majstrów danej fabryki: na- 
szym robotnikom į kadrom  technicz- 
nym nie zbywa na pomysłowości w wy- 
szukiwaniu coraz lepszych i tańszych 
sposobów produkcji. 

Z zadowoleniem podkreślić należy, że 
również w tomaszowskich fabrykach 
włókienniczych w większości wypad- 
ków projekty unowocześnienia systemu 
produkcji są pomysłem załogi fabrycz- 
nej. Pomysły te — często bardzo ory- 
ginalne — powinny znaleźć zastosowa- 
nie i w fabrykach innych ośrodków 
kraju. 

O pracach P. Z. P. J. G. Nr. 3 w To- 
maszowie w dziedzinie „małej racjo- 
nalizacji* mówi nam dyrektor naczelny 
tow. Dyszy: 

Przede wszystkim mamy zamiar prze- 
budować naszą suszarnię, Według sta- 
rego systemu suszenie odbywało sio 
za pomocą pary, doprowadzonej rurami 
żebrowymi, materiał leżał przy tym 
na drewnianych  kratach, które na- 
siąkały wilgocią i wybitnie utrudniały 
i przedłużały proces suszenia. Teraz 
drewniane kraty zastępujemy metalo- 
wymi, eliminując tym samym możli- 


wość nasiąkania, oraz specjalnymi wen 


tylatorami, doprowadzamy od spodu 
gorące powietrze, ktćre uderzając ©0 
materiał, niezmiernie skraca cały pro- 
ces suszenia, Jest to pomysł naszego 
technika ob, Maluszczaka. 

Na wykończalni przebudujemy cał- 
kowicie klejarkę bębnową, Dotychczas 
dywany, które przechodziły przez bę- 
ben, suszyły się jedynie od góry. 
Zraniejszało to w dużym stopniu naszą 
produkcję i tworzyło do pewnego stop- 
nia t- zw. „wąskie gardło” w całym cyk 
lu produkcji. Obecnie bęben znacznie 
powiększymy, uzupełniając go specjal- 
nymi rurami żebrowymi z gorącym po- 
wietrzem, co umożliwi równoczesne su- 
szenie klejonych na bębnie dywanów od 
góry i od dołu. Bęben ten był naszyra 
stałym zmartwieniom, dlatego specjal- 
nie się cieszymy, że znaleźliśmy właści- 
we rozwiązanie. 

Na tej samej wykończalni przebudu- 
jemy zupeinie t. zw. ciągarkę, Po prze- 
farbowaniu każdy aywan z włókna ko- 
kosowego wykazuje pewne zagięcia i 
fałdy. Aby je usunąć, dotąd stosowano 
bardzo prymitywny i wymagający du- 
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niec dywanu przywiązywano do dużego 
wału, cały dywan przeprowadzano 
przez mniejsze wałki, by w końeu dru- 
gi koniec przywiązać do 
bloku i cały dywan poddać  „naciąga- 
niu*. Była to metoda prymitywna i 
skomplikowana, Obecnie budujemy spe 
cjalny system wałków, który sam au- 


specjalnego | 


tomatycznie będzie nawijał i naciągał 
dywany i chodniki, Ulepszenie to jest 
ziełem dyr. tech. Powiernego i kierow- 
nika Produkcji Borunia. 

Zresztą — kończy dyrektor Dyszy —- 
to jedynie mała część tych wszystkich 
projektów, które wkrótce złożymy do 
zatwierdzenia w C. Z, P, Wł. w Łodzi. 

(B.). 


»Dług honorowy« w RDK 


Dowiadujemy się, iż wykonawcy gra 
nego w Tomaszowie į Łodzi ,„,Zaczaro- 
wanego Koła“ — L, Rydla mimo let- 
niego sezonu nie odpoczywają, lecz 
pracują nad przygotowaniem  3-akto- 
wej sztuki p. t. „Dług honorowy“. Re- 
żyseria spoczywa, jak zwykle w rę- 
kach St. Wilczyńskiego. ` 


sztuka, 
przed 


Jest to nowoczesna 
dzieje się we Francji 
angloramerykańską. 

Znając wykonawców „Zaczarowane 
go koła“ spodziewamy się, że i tym 
razem nie sprawią nam zawodu. 


rzecz 
inwazją 


Premierę wyznaczono na sobotę, 
dnia 26. 6. 1948 r., drugie przedsta- 
wienie — w niedzielę, dnia 27. bm. 


Życie sportowe w Tomaszowie 


Czołowi piłkarze łódzcy, którzy obec |byli: Baran, Hogendorf, Janeczek j Pie 


żego nakładu pracy sposób: Jeden ko- 


nie są zgrupowani na obozie kondy- 
cyjno-przeszkoleniewym w Spale, ro- 
zegrali 24 czerwca br. w Tomaszow'e 
z miejscową „Lechią“ mecz treningo" 
wy. Drużyna łódzka wystąpiła w skła- 
dzie: Szczurzyński, Włodarczyk, Karo- 
lek, Szalński, Urban, Miller, Hogen- 
dorf, Baran, Pietrzak Patkolo, Deska. 

„Lechia“: Kwiatkowski, Błaszczyk, 
Lewandowski, Świątek, Pawłowski, 
Boks, Białkowski II, Nowak, Gadaj, 
Chałubiński i Furgalski. 

Po żywej ”i ciekawej grze mecz wy” 
grała Łódź 4:1. Bramki dla Łodzi zdo” 


trzak. Honorowy punkt dla „Lechii* u- 
zyskał Gadaj, wykorzystując niecelne 
podanie Włodarczyka do Millera. 

Najpiękniejszą bramkę strzelił Pie- 
trzak. Rzut rożny bity przez Hogen- 
dorfa przyjął na główkę i efektownie 
skierował piłkę w siatkę. 

Przez cały mecz drużyna łódzka zde 
cydowanie przewyższała drużynę „Le 
chii“ tak taktycznie jak i technicznie. 

W przedmeczu rozegrano spotkanie 
o mistrzostwo klasy B między drużyna 


mi „Lechia IB“ — „Pilica* Tomaszów 
po emocjonującej grze wygrała „Pili- 
ca“ 4:2. 
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wej. Nauka w szkcle obejmuje zajęcia 
praktyczne, połączone planowo z wy- 
kładami teofetycznymi: 5 godzin dzien- 
nie uczeń spędza w fabryce przy ma- 
szynie, 3 godziny — w salach wykła- 
dowych. . 

Po ukończeniu szkoły uczeń staje się 
w pełni wykwalifikowanym robotni- 
kiem. Ostatnio Szkołę Przemysłową 
ukończyło 73 robotników, którzy wy- 
jadą do fabryk na Ziemiach Odzyska- 
nych . 

Robotnicy wykwalifikowani, z kilku- 
letnim doświadczeniem zawodowym 
przyjmowani są do t. zw. „Szkoły Mi- 
strzów Przemysłu Chem, - Włókienni- 
czego”. Szkoła ta jest jednoroczna, Co- 
dziennie po południu od 14.00 do 17.00 
odbywają się tu wykłady, połączone z 
ćwiczeniami praktycznymi. Wykładow- 
cami są inżynierowie, zatrudnieni w 
fabryce. 

W tym miesiącu przystąpi do egza- 
mińów mistrzowskich 40 robotników. 
Dotychczas w Szkole Przemysłowej, na 
kursach i w Szkole Mistrzów uczyło się 
około 1500 osób. i 

W chwili obecnej odczuwa się jesz- 
cze dość duży brak fachowego perso- 
nelu na oddziale energii i w warszta- 
tach mechanicznych. Jednak i tutaj na= 
stąp wkrótce zasadnicza zmiana na 
lepsze. 50 chłopców w wieku od 15—18 
lat, pracuje przy warsztatach i dokształ 
ca się po południu w Średniej Publicz- 
nej Szkole Przemysłowej. W niedługira 
czasie wszyscy staną się fachowymi 
miał | a itii (B.). 


Co otrzymamy 
na kartki RCA 


Rejonowa Centrala Aprowizacyjna 
w Tomaszowie podaje do wiadomości, 
że do dnia 30 czerwca br. w Spółdziel 
ni Handlowej Robotników į Pracowni- 
ków Przemysłu Włókienniczego oraz 
w Spółdzielni PFSJ nr 1 w Wilanowie 
będą wydawane następujące artykuły 
żywnościowe: 

Mąka pszenna 80 proc. kat. I ode; 
18 — 2 kg., IR odc. 15 — 1 kg, RD-3, 
71 12 ode. 21 — 3kg. Cena 1 kg 260 
zł. Mydło do prania, kat. I odc. 28 — 
0,2 Kg., IR odc. 18 — 01 kg, RD-3, 7, 
12 odc. 46 — 0,1 kg. Tłuszcz: kat. IR 
odc. 16 — 0,5 kg., RD-3, 7, 12 odc. 28 
— 0,25 kg., „M“ ode. 15 — 0,25 kg., 
„C“ ode. 15 — 0,25 kg. : 

Zwraca się uwagę, że w razie nies 
pobrania przydziałów w oznaczonym 
terminie przepadają one i żadne rekla+ 
macje nie będą uwzględniane, 


Wycieczka do Gdyni 


OMTUR w Tomaszowie urządza w 
dniach 27, 28 i 29 czerwca br. z oka* 
zji „Święta Morza“ wycieczkę do Gdy 
ni. Trasa wycieczki: Toruń — Chełm 
no — Tczew — Gdańsk — Sopot — 
Gdynia. Informacje j zapisy w sekre* 
tariatach Kom'tetów Miejskich PPR 1 
PPS, 


PEPR EIRE NENKWYMA 
«m m e c nc, 


Przygody 
Jasia 
Miertiniefy 
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Proszę pana! 


254-21, Red. nocna 172-%. 
terminowy druk ogłoszeń. 


Sekretariat 
za 


TEATRY 


TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

O godzinie 12,15 „Poranek Piosenki Pie- 
śni i Tańca" z udziałem J. Hryniewieckiej, M. 
Miedzińskiej i A, Szalawskiego. Ze względu 
na całkowicie nowy repertuar, poranek za- 
powiada się niezwykle interesująco. 

O godzinie 19-ej arcydzieło Szekspira 
„OTELLO“, 

TEATR POWSZECHNY 

Dziś o godz. 18-ej farsa francuska z 
XV-go wieku „Mistrz Piotr Pathelin“ oraz 
„Grzegorz Dyndała* Moliera. 


Teatr „BAGATELA” Piotrkowska 94. 
Dziś į codziennie o godz. 20-ej koniec 
przedst. 22-ga znakomita komedia Ludwika 
Verneuill'a pt. 
„MUSISZ BYĆ MOJĄ" 
w roli głównej i w reżyserii Kazim. Szuberta, 
w pozostałych rolach: Jadwiga Baronówna, 
Hanna Bielicka, Kazimierz Dejunowicz i Igor 
Śmiałowski. Przy fortepianie prof. Tadeusz 
Markowski. Dekoracje Marian Stępień, 
Kasa czynna przez cały dzień: tel. 272-70. 


TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
iul. Daszyńskiego 34 

Dziś, o godz. 19,15 sztuka Maxwell Ander- 
sona „Joanna z Lotaryngii" z IRENĄ EICHLE 
RÓWNĄ w roli tyułowej. W pozostałych ro- 
lach: San:sław. Bugajski, Stanisław Daczyń- 
ski, Jerzy Duszyński, Halina Głuszkówna, 
Czesław Guzek, Wandą Jakubińska, Janusz 
Jaroń, Michał Melina, Adam Mikołajewski, 
Tadeusz. Schmidt, Ewa Szumańska į Ludwik 
Tatarski, 

Reżyseria Erwina Axera, kompozycja pla- 
gyczna Otto Axera. Kasa czynna od. godz. 
12-ej, tel. 123-02, 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
Piotrkowska 243 

Dziś | codz. o godz. 19.15 „ROSE-MARIE 
romańtyczna operetka w 7 obrazach — 
Otto Heibacha Tział bierze 60 osób, — Chór 
— Rale! — Orktestra. Bilety wcześniej dn na- 
oycia w Sbółdzieln: Artystów « Plastyków — 
Piotrkowska 102, a od godz 17-ej w kasie 
teatru. W niedzielę kasa teatru czynna od 
godz. 11. - 


Letni teatr „OSA', ul. Zachodnia 43. tel. 140-09 

Godz. 19.45 otwarcie teatru letniego į pre- 
miera rewiomontażu pt „W ogrodzie przy po- 
godzie“ z udz'ałem całego zespołu. 


. Teatr „SYRENĄ” Traugutta 1 

Balet Zizi Halamy, zapowiada T. Bocheń- 
ski, pocz. o godz. 19,30, kasa czynna od godz 
10—13 i od 18-ej. 

KOMUNIRAT ; 

Teatr Kukielek RTPD w Łodzi ul Nawrot 
27, pódaje do wiadomości. że w niedzielę, dnia 
27 czerwca o godz. 12 wystawiona będzie, 9- 
satni raz w tym roku szkolnym, sztuka pt. 
„Pinokio“ — bajka o chłopczyku z drewna — 
według Collodiego, w opracowaniu Aleksan- 
dra Maliszewskiego. 


„LUTNIA* 


W miesiącu lipcu I sierpn'u teatr będzie 
nieczynny. 
3826k Dyrekcja Teatru 


LETNI TEATR „OSA“ 
W OGRODZIE PRZY POGODZIE 


Teatr „Osa“ ostatnio przeniósł się do swej 
letniej rezydencyi, która mieści sie wewnatrz 
tej samej posesji przy ul. Zachodn'ej 43. Tu- 
taj w ogrodzie urządzona została estetyczna 
scena | widownią na 700 miejsc. Nieprzema= 
kalny dach z brezentu pozwala grać przy desz 
<czowej pogodzie, natomiast w upały otoczenie 
drzew i kwiatów umila spędzenie wieczoru na 
świeżym powietrzu. 

Wesoły, beztroski program daje wiele roz- 
rywki. Pierwsza część programu nosi charax- 
ter rewii, w której oglądamy starych znajo- 
mych: B. Halmirską, St. P'asecką, M. Łukjań- 
*ką, J. Darskiego, M Dąbrowskiego, Z. Łucza- 
ka, J; Kalinowskiego 1 H. Szwajcera. Druga 
cześć programu zawiera komedyikę A. Anto- 
niewicza z muzyką Z. Wiehlera pt. „Dwie wa- 
lizki*. Aktualny temat -wczasów ujęty został 
satyrycznie i dostarczą widowni zabawnych 
chwil. 

W: sumie ostatni program „Osy” pł. nW 
ogrodzie przy pogodzie” eawiera wiele humoru 
i cieszy się zasłużonym powodzeniem. 


FILM NA PLACU LEONARDA 
W ramach „Tygodnia Świeta Morza“ odbę- 
dzie się 29 czerwca br. „ godz. 21.30 wyświe- 
tlanie filmu na wolnym powietrzu na Placu 
Leonarda 


Qiiar y 


Kierownicy personalni firm podległych 
Łódzkiemu Zjednoczeniu Przemysłu Dziewiar- 
skiego, z okazji imienin kierownika Wydziału 
Personalnego ŁZPDz. ob. Jana Łukaszewskie- 
go wpłacają na dzieci po poległych PPR- 
owcach zł. 4.700. 

Pracownice działy spożywczego PDT w Èa- 
dzi składają z okazji imienin Kierawn.szki Per 
sonalnej, tow. Janiny Mirys, na sieroty 'po 
partyzantach gł. 2.000 

Z okazji imienin tow. Janiny Partyka i tow 
Jana Lewandowskiego składają na sieroty po 


poległvrh PPR-owcach małżonkowie Filipiak 
zł. 1.500 a 
Z Funduszu Społecznego pracowników 


Ubezpieczalni Spółerznei w Łodzi przekazano 
na sieroty no zmarłych w obronie demokracji 
w Grecji zł. 10.000 


'Złotnoj, 


SZCZECIN, (obsł wł), — Wyścig Dookoła 


Polski prześladuje w 
tym roku przykry 
pech. „Już po czte- 


rèch etapach z wy- 
ścigu wycofało sie 
wielu czołowych na- 
szych kolarzy, a 
wczoraj ubył jeszcze 
jeden z najlepszych 
kolarzy zagranicz- 
nych Szwed Paersson, 
który był poważnym 
kandydatem na zwy- 
<ięzcę indywidualne- 
go wyścigu. Do prze- 

* bycia zawodnicy ma- 
Wrzesiński ją 


jeszcze 7 etapów, 
0 gdy tak dalej pój- 
dzie, to tylko niedobitki dojadą do mety. 


Największą sensacją IV etapu wyścigu Do- 
okola „Polski było wycofanie się doskonałego 
kolarza Szwedzkiego Olle Paerssona. Na 77 
km ża Sławnem nastąpiło zderzenie grupy ko- 
larzży. Wypadek spowodował Czech Publicky, 


Polska-Dania 


Wczoraj w Kopenha- 
dze rozegrany został 
międzypaństwowy 
mecz piłkarski Polska 
— Dania. 

Ostateczny skład na 
szej reprezentacji wy- 
glądał następująco: 
Skromny; 

Barwiński Janduda, 
Waśko, Parpan, 
Jabłoński II; 
Przecherka. Gracz, 
Górski, Cieślik, 
Bobula, 


Wynik 8:0 dla Danii. ; ciosetowej walce mając przewagę w serwisie 


Nr 175 


Paersson wycofal się 


. Wrzesiński wygrywa IV etap przed Kapiakiem 


Wócik ne odda'e żóltej koszułki leadera 


który wywrócił się na szosie. Na ` Czecha 
wpadli Szwed Paersson, oraz Bukowski i Woj- 
cieszyk. Paersson kontynuował wyścig dalej, 
lecz po przejechaniu 20 km upad! powtórnie 
i na skutek skurczu mięśni nóg wycofał się 
z wyścigu. Poza tym na etapie wycofali się: 
Węgier Kiss, Czech Keberłe i Polacy Przy- 
bysz, Zalewski i Szmidt Etap ukończyło 44 
zawodników. Następny wypadek zdarzył się 
na ulicach miasta Szczecina, gdzie spłoszony 
koń milicjanta wpadł na grupę 5-ciu kolarzy 
powodując liczne defekty rowerów, 

Ponieważ stwierdzono, że przedstawiciel 
drużyny węgierskiej podawał po drodze za- 
wodnikom napoje w butelkach, co jest sprzecz 
ne z reqilaminem wyścigów szosowych, zo0- 
stał on umieszczony w ostatnim wozie na koń- 
cu wyściqu, a komisja sędziowska udzieliła 
7-miu zawodnikom ostrzeżenia. 

Na 100 km przed Szczecinem czołówka 
składa się z 1! kolarzy: Za Starogardem odpa- 
dają z czołówki Czech Vaverka, Rzeżnicki, 


W drodze do Olsztyna Kg” 


larzy, wśród których jest 2-ch Szwedów, 1 Wę 
gier i 4-ch Polaków. Na stadion w Szczecinie 
wpada pierwszy na metę Wrzesiński w cza- 
Wyględa i Węgier Szalay. Pół kilometra za| sie 6:50:20 godz. przed Kapiakiem — 6:50:20 
czołówką jedzie samotnie Szwed Rydmark Naji Widevalem (Szwecia) 6:50:23, a następnie 
ulice Szczecina wpada zwarta grupa 7-miy koj w kolejności: 4) Pietraszewski 6:50:46, 5) Ma- 
e | d) (Węgry) 6:50:46. 6) aa e Rie SE 
Spoti 6:50:46, 7) Wójcik 6:51:23. 8) Wygleda 6:57:52,, 
Parker wyeliminowany |S kemed oszs2, 19) Szaty Wa 
łe i i u-| 7:00:55. 
A Pion, bak teinć p W klasyfikacji drużynowej IV etap wygra- 
P EJ kiem wielkich sensacji. Po| ła Polska I 20:31:43, 2) Szwecja 41:31, 3) Pol- 
UR wyeliminowaniu z gry po-|5ka II 21:09:10, 4) Polska FI 21:15:51, 5) Cze- 
CH T jedyńczej doskonałego  te-| chosłowacja 21:27:50, 6) Węgry. 
O ZA $ etapach: 1) Polska I — 70:20:09, 2) Szwecja — 
ZRYW PE aeg Rean win, | 25.37 J3} Polęka TI — FEEN Ay BOWIE I 
= by | bledo. miał drugą sensację| — 72:12:19, 5) Czechosłowacja — 72:42;19. 
(| ) w postaci porażki fawory- Klasyfikacja inydywidualna po 4-ch eta- 
Z7 ta na zwycięzcę turnieju| pach: 1) Wójcik — 23:25:06, 2) Kapiak — 
$ Amerykanina Franka Par- 
mark (Szwecja) — 23:35:40. 5) Pietraszewski— 
23:39:25, 6) Napierała — 23:56:14 i 7) Stolar- 
czyk — 23:58:57. 
"Dzisiaj kolarze 
dzień w Szczecinie. 


nisisty czeskiego _ Jarosła- Klasyfikacja drużyn narodowych po 4-ch 
23:27:22, 3) Wrzesiński — 23:27:34, 4) Ryd- 

kera z doskonale usposobionym Szwedem 
Berlingerem, ZPO 4,1 
Szwed zwyciężył Parkera po ciężkiej pie- 
odpoczywają przez cały 


E lepszej qrze przy siatce. 


Przed dzisiejszym raidem ŁKM 


Ani sp 


iekoia, ani sioła 


nie powsirzyma przed raidem prawdziwego motocyklisty 


otocykliści to 
takas kasta 
sportowców, któ- 
rych na ogół nie 
potrafi wstrzymać 
„od imprez, ani spie 
kota, ani słota, W 
chwili, gdy pisze- 
my o Radzie Pe- 
tlicowym z Roz- 
kazem -Łódzkiego Klubu Motocyklowego — 
ulewny deszcz bębni w szyby, a ulice spływa- 
ją strumieniami wody, ale nie przejmujemy 
się tym, jeżeli nawet w razie niepogody raid 
ten się nie odbędzie, dzisiaj warto z tego ro- 
dzaju imprezą bliżej sie zapoznać. 
RAID TO NIE WYŚCIG 
Co to jest raid? Myliłby się ten. kto: by 


_ Niedziela na boiskach łódzkich 


PIŁKA NOŻNA 


W Pabianicach o godz. 18-tej rozegrany 


zostanie mecz mistrzów okręgowych Łodzi 
i Kielc: PTC i Gward'i o wejście do II Ligi 
W Łodzi ną stadionie ŁKS-u na boisku 


głównym i treningowym od godz. 9-tej trwać 
będzie turniej siódemkowy. Z okazj: 20-lecia 
TUR-u. Łódzkiego odbędą się nastepujące me- 
cze: Płomień—Łodzianka, ŁKS—TUR [Nowe 
Widzew — Resursa; ZZK (Łódź) — 
Czyn (Łódź). ZZK (Koluszki) — Zjednoczone. 
Chemiczna — Skra (Bałuty), TUR (Sieradz) — 
Gwardia (Łódź), Pap'ernia — Siódemka |Czę- 
słochowaj. „O godz. 15-tej spotkają się zwy 
cięzcy, a o godz. 18-tej odbędzie się, finał 
turnieju siódemkowego. 

W Helenowie o godz. 9.15 rozpoczną się 
zawody jub'leuszowe z okazji 20-lecią istnie- 


nia Robotniczego Klubu Sportowego TUR 
w Łodzi. Siatkówka żeńska į męska: HKS— 
TUR,. szczypiorniak żeński: Zryw — TUR. 


szczypiorniak meski: Skra (Warszawa|—TUR 
O godz. 12.15 rozegrany zostanie mecz se- 
niorów Widzewa z drużyną jnbilafa z 1928 «.. 


Co usłyszuyrey przez radia 


7.05 Koncert Orkiestry Dętej. 3.00 Dzien- 
nik, 8.20 Program dnia. 8.30 Muzyka lekka 
9.00 (É) Transm sia Nabożeństwa z Mosz”ze- 
nicy. 10.00 „W -rodzinie Lebiodów". 10.15 (Łi 
Audycja -regionalna z Moszczenicy. [0 45 M'i- 
zyka 2 płyt. 1100 (Ł) Program na dziś. 11.05 
fŁ) „Na widowni tyaodnia", 1115 (bI Kwa- 
drans melodi tansrznych (płyty). 11.30 Œi 
Komunikaty 1140 (Ł) Chwila muzyki. 1145 
(Ł) „Z frontu Radzofonizacji* — poqadanza 
Dyr. Okr. P. R. A, Smiejana. 1204 Poranek 
svmfoniczny 13.30 „Dziecinna zabawa“ — zva- 
gadką rad Owa. 1340 Koncert „Służby Polsce 
na Żuławach. 14.25 Przenl. naiciek. aud. brzy 
szłego tygodnia. 1430 „Żahusia* — słu showi- 
sko wg komedi: G Zapolskiej. 1515 Koncar! 
Polskiej Kapeli Ludowej. 15,45 „Z poezji Le- 


PUNKTY KONTROLNE 

Jedną z najważniejszych rzeczy w raidach 
jest utrzymanie średniej szybkości, gdyż za- 
wodników w każdej kategori! maszyn obowią* 
zuje ustalony czas, którego nie mogą przekro- 
czyć bez narażenia się na. punkty karne, Na 
trasie rajdu zwyklę znajdują się punkty kon- 
trolne, często zamaskowane, które notują czas 
przejazdu zawodników, tym razem jednak ptun- 
kty takie będą jawne, a na nich zawodnicy 
będą przedkładali rozkaz celem wpisania im 
godzim przejazdu, 

Wymiana rozkazów jazdy nastąpi w dwóch 
punktach: A — przy wjeździe i wyjeździe z 
miasta na Placu Leonarda i B — na rogatca 
przy ul, Brzezińskiej, róg Strykowskiej. 


sądził, że chodzi tu o wyścig, a więc o rozwi- 
nięcie jak największej szybkości. Raidy mo- 
tocyklowe mają inny cel a głównie chodzi w 
nich o sprawdzian umiejętności takich, jak o- 
panowanie i dokładna znajomość maszyny, 0- 
rientacji w terenie i umiejętność jazdy nawet 
po.. bezdrożach. 
24 KM BEZDROŻY í 
Raid pętlicowy EKM odbędzie się na trasie 
długości około 214 km, w tym autostrady za- 
wodnicy będą mieli 110 km, zwykłej szosy 
I kategorii 66 km, II kategorii 14 km i terenu 
24 km. Teren — to wiejskie drogi, dróżki, a 
często i jazda na przełaj. Zawodnicy w dwóch 
punktach kontrolnvch otrzymają rozkazy, które 
będą zawierały odległość do następnego punk 
tu kontroli w km oraz wykaz miejscowości, 
przez które heda mieli przejechać. 


ŚREDNIA SZYBKAŚĆ 

Średnia szybkość, jaka. bedzie obowiązy« 
wała uczestników raidu ŁKM wygląda dla po- 
szczególnych kategorii następująco: maszyny 
do 250 ccm — 35 km na qodz., do 350 ccm — 
40 km na godz., ponad 350 ccm — 45 km na 
godz. i dla maszyn z doczepkami również 45 
km na godz. 


czas gry trwać będzie 2 x 20 minut. ` 
Następnie odbędzie s'ę bieg australijski na 
torze kolarskim. 
LEKKOATLETYKA ' 
Na stadionie ŁKS-u o godz. 17 odbędzie się 
trójmecz męski: Skra (Warszawa)—HKS—TUR. 


Datownik propagandowy 
na z'azi plakielowy 


Urząd Pocztowo - Telekomunikącyjny Kazi- 
mierz Dolny będzie stemplował w dniach 
26—28 VI br korespondencię listową. specjal- 
nym datownikiem, bDropagandowym e napisem: 
„Plak'etowy Zjazd  Motocyklowo-Samochodo- 
wy Kazimierz Dolny 26—28 VI. 1948 r.* 

Fiłateliści, pragnący uzyskać odcisk tego 
datownika. winni zaadresować do sieb'e ko- 
pertę lub karte pocztową z naklejonym znacz- 
kiem pocztowym. który ma być unieważniony 
specjalnym datownikiem. przesłać w liście 
opłaconym do Urzędu Pocetowo-Telekomuni- 
kacyjneao Kazimierz Dolny, 


PUNKTY KARNE 

O zwycięstwie i dalszej klasyfikacji za- 
wodników decydować będzie najmniejsza ilość 
punktów karnych, które czekać będą na nich 
na każdym kroku, a więc za nie brzedstawie- 
nie maszyny do przeglądu technicznego, o 
późnienie się na start, korzystanie z obcej po- 
mocy i za każdą minutę wcześniejszego . lub 
późniejszego przybycia na punkt kontrolny i 
metę. 

Start i meta raidu ŁKM znajdować się bę- 
dzie vrzy ul. Senatorskiej 35 — 37, 

ZABAWA LUDOWA LIGI MORSKIEJ 

Liga Morską (tradycyjnym zwyczajem w 
ramach „Tygodnia Święta Morza" urządza Za- 
bawę Ludową na Polesiu Konsłantynowskim. 
W dniu 27 bm. wszyscy członkowie Liqi Mor- 
skiej oraz społeczeństwo winno tłumnie wyjść 
na spotkanie Lidze Morskiej i ponrzeć powyż= 
szą imprezę. W programie przewidziane są: 
wyścigi kajakowe. pływackie, konkurs strze- 


nartow'cza" 15.55 Muzyka poważna. 16.40 „Ko 


ROCH zobaczył morze" — ARE dia | lanta, wianki, rakiety: ognie bengalskie oraz 
dzieci. 17.00 „Podwieczorek przy mikrofonie”. 
1815 „Świeczka zqasła* — komedia A. Fre- wiele innych niespodzianek. 


dry. 1835 „Pieśni Polskie". 19.05 „Nowe ks'ąż- 
ki”. 1920 (Er Koncert solistek (płyty) 1940 
fŁ) „O najemnicach domowych* — humores- 
ka. 19.50 „Z piosenką po Europie". 20.20 
Audycja wymienna Wydziału Współpracy z 
Zagranica” 20.50 Muzyka lekka. 2100 Dzien- 
nik 22.00 Muzyka taneczna. 22.25 (Ł) Wiadn- 
mości sport. lok. 2233 (Ł) Omów. proar. lok 
na futro 2235 D. c. muzyki *anscznej 2300 
Ostatnie wiadomości. 2310 Wiadomości spor- 
towe 233% Musvka taneczna. 2400 IE) Kon- 
cert życzeń. 0.30 iŁ) Zakończenie audycji 
i Hymn. 


UWAGA, WCZASOWICZE! 


Wszyscy, przyjęci przez Woiewódzką Ko= 
m'sję Wczasów Młodzieży Zorganizowanej na 
pierwszy turnus dó Wieńca-Zdroju i Długo- 
pola. obowiązani są stawić się 30 czerwca br. 
w Łodzi ul. Kopernika 8 (Kom. Woj. OM TUR) 
o godz. t6-ej, Koledzy, którzy „na obozach 
mają wvznaczone funkcje przyjeżdżają o gə- 
dzin'e 11-ef. > 

Szczegółowych informacji udziela w tel 
sprawie ndnośne P.K.J. 

D-026181 
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POLAK — WĘGIER DWA BRATANKI. 


Przysłowiowe to powłedzonko zostało w ubiegłym tygodniu „oficjalnie > 
przypieczętowane”: dn. 18 bm, w Belwederze, w obecności Prezydenta RP. 
premier Józe Cyrankiewicz i min. Spraw Zagranicznych Modzelewski — 
ge strony Polski, oras premiar Lajos Dinnyes i min. Spraw Zagramicznych |; 
Erk Molnar — ze strony węgierskiej podpisali układ przyjaźni, współprar 
cy. i wzajemnej pomocy pomiędzy Rzeczypospolitą Polską i Republiką 

< Węgierską. 

(Na zdjęciu przedstawiciele obu rządów w ozasie podpisywania wkładu), 


„MORZE, NASZE MORZE, BĘDZIEM CIEBIE WIERNIE STRZEC...”. 


AS 


83 b.m. się Tydzień Morza. Z tej okazk Prezydent R.P., ob. Bó- 
lesław Bierut skierował do władz Ligi Morskiej pismo, w którym m. inny- 
mi : „morze polskie — jeśli nauczymy sig w pelni zań korzy- 
stać, stanie się potężnym czynnikiem wzrostu naszych bogactw, naszego 
rozkwitu, naszej łączności z szerokim światem zarówno w celu wymiany 
handlowej, jak i w celu wzmożenia naszego wkładu w dzieło postępu ogól- 
noludzkiego, w celu podnoszenia wzwyż naszej kultury narodowej. DLATE- 
GO TEŻ POWINNIŚMY MORZE NASZE POZNAĆ I POKOCHAĆ TAK, 
JAK KOCHAMY CAŁĄ NASZĄ ZIEMIĘ POLSKA. 
(na zdjęciu uroczystość „morska“ w Gdańsku w związku z odsłonięciem ta- 
blicy pamiątkowej ku czci gen. Świerczewskiego na mis „GEN. WALTER"), 


KTO PIERWSZY DOOKOŁA POLSKI? 


Po wielkim międzynarodowym biegu kolarskim Warszawa — Praga mamy 

drugą z kolei wielka imprezę kolarską — wyścig dookoła Polski czy t. zw.: 

Tour de Pologne. Mamy nadzieję, iż drużyna polska, która w poprzednim 

biegu zdobyła pierwsze miejsce zarówno w Pradze jak i w Warszawie, 

i w „Tour de Pologne" nie pozwoli się zdystansować zagranicznym 
konkurentom. 


Dnia 24 bm. w Warszawie zakończyła swe prace konferencja ministrów spraw zagrm= 
nicznych ZSRR, ALBANN, BUŁGARII, CZECHOSŁOWACJI, JUGOSŁAWII, POLSKI, RU- 
MUNII | WĘGIER. Konferencja opracowała oświadczenie w sprawie decyzji konferencji 
londyńskiej, decyzji, zagrażających interesom pokoju | bezpieczeństwa narodów Europy. 

(Na zdjęciu — mln. spraw zagranicznych ZSER, W. M. Mołotow w rozmowie z pol- 
skim min. spraw zagranicznych, Z. Modzelew skim), 


BUDUJEMY JEDNOS0 MŁODZIEŻY POLSKTEJ. 


Dnia 20 bm. rozpoczął sią w Warszawie 2-dniowy Krajowy Zjaed Związku 
Młodzieży Wiejskiej „Wid“, który obradował pod hasłem zjednoczenia 
młodzieży.. „łącząc się £ innymi organizacjami w jeden Związek Młodzie. 
ży Polskiej — oświadczył ppłk. Ozga-Michalski — nio nie wronimy s ne 
szego dorobku, s naszych radykalnych tradycji. ZROSNIEMY BIĘ W JED 
NO POTĘŻNE DRZEWO,KTÓRE OBIEGAĆ BĘDZIE JEDNA, WSPÓ 
NA KREW, KREW — LUDU POLSKIEGO:*, 
(Na zdjęche — prezydium Zjazdu. Nad stołem prezydialnym wielki napia! 
„BUDUJEMY JEDNOSÓ MŁODZIEŻY POLSKIEJ“ Ją 


TEATR OGROMNY, TEATR DLA MILIONOWYCH MAS, 


Teatrem tym w Polsce jest... amatorski teatr Związków Zawodowych, Soi- 
ślej — artystyczne zespoły Swietlicowe, obejmujące w swoim „promieniu 
działania” 100 tysięcy aktorów i ni mniej ni więcej tylko 7 milionów wi- 
dzów. Zespoły powyższe, zórgamizowane przy poszczególnych fabrykach, 
hutach i t.p, zakładach pracy, biorą obecnie udział w konkursie urządzo- 


nym przez C.K.Z.Z. w Warszawie. Konkurs ma na celu wyeliminowanie 
najlepszego teatru świetlicowego. 
(Na zdieciu = goena z „Manifestów* — w wykonaniu zespołu amatorskie- 
go przy fabryce Ciszewskiego w Bydgoszczy)ą 


Beam $pieuak 


Mieczysław Jastrun, bezsprzecznie jeden z 
czołowych wspólczesnych poetów, rozpoczął 
twórczość swoją przed wojną. Utwory jego 
umieszczano w „Skamandrze*, „Wiadomoś- 
ciach literackich“ į innych pismach zwróciły 
uwagę krytyki na nowy talent poetycki. Zblo- 
ry jego wierszy jak „Spotkanie w czasie” 1 in- 
ne ukazały już twórcę dojrzałego. Kunsztow- 
na forma artystyczna, oparta na najlepszych 
wzorach zachodnioeuropejskich, łączyła się 
stale z głęboką podbudową intelektualną. 
Troska o ustawiczne doskońalenie się artysty 
wynikała z głębokiej troski o dolę człowie- 
czą, Nawet w pierwszych utworach poety nie 
ma naskórkowego biołogizmu tak namiętnie 
propagowanego w owych latach. Nie dostrze- 
żemy również w tych jego utworach witali- 
stycznego stosunku do życia ani zewnętrzne- 
go, niepogłębionego stosunku do przyrody. 
Powaga wierszy, ich refleksyjny ton 1 klasycz- 
na budowa wynikały ze, świadomego swoich 
zadań artysty czującego wagę I odpowiedzial- 
ność za każde wypowiedziane słowo. Symbo- 
lizm wynikający z konstrukcji obrazów po- 
etyck'ch, wzbogacony o nawskroś nowocze- 
sne spojrzenie pisarza, wnosi nowe i bezwzglę 
dnie twórcze wartości do poezji polskiej. 

Czołową pozycję Jastrun zdobywa po woj- 
nie. Wydając swoją „Rzecz ludzką” staje się 
odtąd bodajże najwybitniejszym poetą nasze- 
go pokolenia, poetą którego dojrzały i coraz 
bardziej doskonalący się artyzm łączy się z 
prawdziwie humanistyczną postawą. Głęboko 
wstrząsające są wiersze jego z czasów oku- 
pacji, głęboko wstrząsające i tragiczne zara- 
zem. Doświadczenia życia pogłębiły myśl ar- 

- tysty, obserwacja życia rodzi nowe obrazy po- 
etyckie, nową mełaforykę, która podporząd= 
kowuje się jasnej I przejrzystej myśli poety, 
pojmującego zjawiska w dlalektyczny sposób. 
Dużo pisano o pojmowaniu przez Jastruna cza 
su | przemijania, zbyt mało mimo wszystko, 
sądzę, podkreślano jego dialektyczny sposób 
myślenia. Dążność do jasności, do precyzji 
w używaniu środków artystycznych, ów cha- 
rakterystyczny dła jego twórczości klasycyzm, 
narzucanie sobie surowych reguł po to, aby 
budowa utworu stała się niemal marmurowa 
I podniosła zarazem — to wszystko — tworzy 
oblicze poety, surowością swego wyrazu przy- 
pominającego zakończenie wiersza jego „Do 
przyjaciół': „I NIECH TWARZ MOJA BĘ- 
"DZIE TAK CICHA POD WZROKIEM TWOIM 
JAK TWARZE POETÓW NA STARYCH DA- 
GEROTYPACH I SZTYCHACH", 

Głębia myśli, surowy stosunek do swego 
rzemiosła poetyckiego, wykuwającego utwory 
jakby z bryły kamiennej, a równocześnie dba- 
dącego o najczalsze drgnienia liryczne, a co 
ważniejsze, dbającego © wypowiedzenie praw 
dy o sobie, o świecie — to wszystko jakże da- 
leko odbiega od nurcika poetyckiego zwłaszcza 


Mieczysław Ffostrun 


Tak czuły jestem, gdy drzewa rozłąką 
Zimy przygotowane na przyjęcie pąków 
Wyprostówują gałęzie zdrętwiałe, 

Tak czuły jestem jak ptak i jak klisza, 
Jak gdybym słyszał 

Wrastanie drzewa w skałę 

Albo jak pałce idą po klawiszach 


Dni, kiedy byłaś jasnowłosą, szczupłą 


Stół fortepianem mógł być albo lutnią, 
Pocztowe auto trąbiło od rana, 
Dziewczęta, nimfy, twoje koleżanki 
-urzały w mgle porannej perłowe kolana, 


Jak ja, kiedy dotykam materii lirycznej 
Wiereza — 
Jak ruch kiedy różowi dziecjnne policzki 
Jest świeżość pierwsza 

zeczy, która się budzi, na nowo nazwana. 


Ale poezja moja jak Meduzy głowa 


Nie umiem kształtu odiączyć od cienia, 
Co towcrzyszy nawet tej porze łagodnej. 


Powietrea, od którego jak drzewo zadrżałem, 
Tak czuły jestem z każdą wiosną, przypominam. 


Dziewozyną, dni wiosenne kwitły jak tkanina, 


Tuk czuły jestem z każdą wiosną, tak czuły od nowa, 


Spojrzeniem wszystko w kamień zamienia $ w cisze. 
Me vsetko to mnie przejmuje. Niełatwo piszę. 

Nie umiem dwóch zdań złożyć, aby pod nie 

Nie podłożyć twardego jak stól doświadczenła, 


O wierszach Mieczyslawa Ja 


młodszego 'pokolentia, które brak swego wy” 
kształcenia artystycznego nadrabia efekciar- 
stwem obrazów poetyckich i tramtadracją sło 
wną. Jastrum, i to trzeba również podkre- 
Śślić, jest poetą głęboko wykształconym, co 
wyczuwa się w każdym jego utworze. Stąd 
smak artystyczny i umiejętność w doborze 
motywów, 


Ostatnia ksłążka jego „Sezon w Alpach i 
inne wiersze”, która ukazała się nakładem 
Spół „Książka“ 1948 r., posiada te wszystkie 
momenty, jakie zawierała „Rzecz ludzka”, a 
więc humanistyczną postawę wobec świata, 


przywrócenie jasności myśl, szlachetny pa- 


tos odziedziczony po wielkiej romantycznej 
poezji, szczere pragnienie wolności, powaga 
wypowiedzi, odrzucenie błologizmu na rzecz 
refleksyjnych zamyśleń nad dolą człowieka, 
brak żonglerstwa i prestidigitatorstwa, oraz 
doszukiwanie się prawdy artystycznej wyni- 
kającej z doświadczenia. Przyroda i człowiek, 
Śnieżyste wzgórza Alp, wspomnienie niedaw- 
nej tragicznej przeszłości każą poecie zastano- 
wić się nad tym, eo jest, by w „Elegii rze- 
czy przyszłych dopracować się do klasycze 


nej, być może, Withmentowskiej formy. Książ | 


ka ta będąca wyrazem dalszego rozwoju po- 
ety przynosi cały szereg całkowicie już skry- 
stalizowanych utworów tak z liryk refleksvj- 
nych, społecznych jak i czysto oso 
OOOO ROZA DZY KOC KREDY, ra 


© M 


Wraca maj nie słowików, nie kwiatów, 
Wraca maj pękających granatów. 


Czerep bomby c ziemię bił twardą, 
Serce zbite jak ziemia pogardą. 


Wiatr przemierzwił nad Wisłą ogrody, 
W Renie czołgi napiły się wody — 


W błyskawicach posępnych magnezji, 
W krzyku mężobójczyni poezji — 


Lorelei wśród pocisków armatnich 
Wciąga w topiel kochanków ostatnich. 


Piękny maju! w twej nowej zieleni 
Siądą lotnicy spieszeni, 


Zejdą z aut straże pancerne, 
Straże wiosny do końca jej wierne. 


struna 


le z nich bezsprzecznie zajmie trwałe miejsce 
w naszej literaturze i powinno stać się dro- 
gowskazem w chaosie poszukiwań wielu, wie- 
lu naszych poetów, 


Trudne w kliku zdaniach zamknąć į wyja- 
śnić istotę 1 charakter twórczości artysty, 
tym trudniej, jeśli idzie o poetę doprawdy 
odkrywczego, niezwykle skomplikowanego, 
który wciąż się rozwija i pogłębla Na to trze 
ba rozprawy a nie krótkiego przedsłowia, 

Chncłałbym w tym miejscu zacytować slo- 
wa poety z wiersza „Powrót”, 


„Wiersz mój wbrew powszechnemu prawu zie- 
mi, Jeśli 

Inaczej niż przedmioty, którym nic się nie śni, 

Gdy ciężki prawdą będzie, utrzyma się dłużej,” 


Jakże trafne | słuszne są słowa pocty. 


Jastrun po wojnie tłamaczy wielu poetów 
|rosyjskich i rachodnioeuropejskich. Razem 
z Sewerynem Pollakiem wydał antologię po- 
czji rosyjskiej pt. „Dwa wieki poezji rosyj- 
skiej“, W tym roku wydał wybór poezji Nor- 
| wida. Obecnie kończy literacką monografię 
o Miekiewiczu, która ukaże się nakładem 


„Państwowego Instytutu Wydawniczego”, 


AJA 


Rozbrojeni już bracia pocisków. 
Każdy z skrzydłem historii w nazwisku. 


Temu Wiaźma, tamtemu na imię 
Don i Kaukaz, a czwarty był w Rzymie, 


Rozbrojenl synowie zwycięstwa, 
Rozbrojeni są z broni, nie x męstwa. 


Ale płaczą z radości, że mogą > 
Broń pożegnać i sławę złowrogą. 


I powrócić jak życiu wróceni, 
Do swych rąk ocalałych i źrenic. 


Wżród majowych słowików i kwiatów 
Z ziemi sterczą czerepy granatów. 


POETA i WSPOMNIENIA 


Tok czuły, że znajduję pokrewieństwo 
Z tym, co jest rozdzielone, co na nowo łączę, 
Morza na wysokościach rozgwieżdźone gęsto 


Głęboko w ziemi mają czarne kłącze, 


Pak kasetanu dotyka mnie wielbłądzią warga, 
Mowę szorstką przenoszę na łacińskie i greckie dźwięki, 


Zapomniałem 


Tak lotna, że 


Których długo uczono mnie w szkole jak lewej ręki, 
Jakbym zamieszkać miał w Campanii lub Argos. 


co czynił bóg albo bohater. 


Ale ciebie pamiętam, Elektro, 


nie zamknął cię w marmurze 


Rzeźbiarz. Wybiegłaś zaraz po maturze 
dik z ławki liceamej wybiegłaś latem 
Ciesząc się, że wakacje cień z twych oczu zetrą. 


Pijąc mleko parzyłaś usta brzegiem szklanki, PR oblać 
ak czuły jestem g 


Wspomnienie 


każdą włosną, że gdy do mnie 
wraca, nie ma w nim gorzkiego cienia, 


Jest tylko wielkie drzewo, co się zazsielenia, 
Na nowo i powietrze drży dźwiękiem imienia 
Tej, której po imieniu nie nazwę, choć wspomnę. 


Do ciebie, co 


Kołysany legendą w kamiennym okręcie 
Pozwalam wiatrom głaskać swoją twarz gorącą, 
Piakom, kiedy nade mną w zygzak się roztrącą, 
Zazdroszczę, że tm obłok gotuje przyjęcie, 
Zapomniany przez wszystkich, wracam, Penelopo, 


wciąż prujesz kwitnącą tkaninę, 


Czekając, kiedy dotkne niecierpliwa stopą 
Ziemi, do której płynę. 


Bfieczysłiaw Jastrun 
Jelenia gora 


Łucznicy czyli mrok iglasty kniei leśnej. 
A gdy rogi jak wojsko powietrzne 
[przegrzmiały, 
Na skrzyżowanych świerków gałęziach 
[przynieśli 
Łowcy jelenia krwawiącego. W siodle 
[skały 
Zarosłej mchem pluszowym siadł książę — 
à > [i wody 
Zażądał. ale źródła szukano daremnie 
U stóp zielenei góry, której cienie miały 
Pragnienia jeszcze nieugaszonego słodycz. 
Słodycz w ból przeszła, książę wydawał 
j [rozkazy 
Nieistniejącym źródłom i klął gwarą 
[gminu. 
Aż nagle zaskomliły psy gończe — 
[i w ciemnej 
Chmurze snu łzami jego zmącone obrazy 
Zespoliły się w inną całość, I wiek minął. 


Opodal pod stropami śpią śląscy książęta 
W czarnym Wrocławiu. Strzegą ich tarcze, 
[z kamienia, 
Gdzie gryf spada na orła, gdzie trwożne 
[zwierzęta 
Wietrzą pożar, có w «ubin witrażów się 
[zmienia 
Po latach, gdy już nawet białego popiołu 
Nie dotknie pątnik nogą, co wszystko 
: [pamięta. ` 
U zwęglonego masztu zburzonych 
[kościołów 
Wróble ćwłerkają, wnosząc swój gwar 
[franciszkański; 
Gdzie między ruinami, w czarnych 
[fundamentach 
Czas pzstwi się nad kością murów, pies 
[bezpański. 


Te wszystko na gębelinie 
Zapamiętane jest słodziej 

W materii „która nie spłynie 

Z falą wiosennej powodzi. 
Łucznicy niosą jelenia 
Martwego i krwawiącego, 
Polana jest w światłocieniach 

I blade w gałęziach niebo, 
Książę uśmiecha się z konia 
Do minionego widzenia, 

Lecz nie ugasi pragnienia 
Niebem we wklęsłych dłoniach 
Spod hełmu jeden wystaje 

Lok czarny „kiedy dziewczyna 
Pierścień zamienia z kochankiem 
Ja nie ugaszę pragnienia 

Wodą czerpaną dzhankiem 
Ani z diamentu pierścienia, 
Tam, gdzie się laka zaczyna 

Na której ptaki pobite 

Pośród wesołej czeredy 

Śnieg naśladują i włosy 
Łowców — godzina przed świtem 
Na ziemię ściąga niebiosy, 

Jak ja, co czynię to samo 

Z poezją, nie wiedząc kiedy 
Przez serce wchodzi jak bramą, 
W pustyni letniej pogody, 

Lub jak dębowa kołyska, 
Którą rytmicznie naciska 
Stopa kobiety młodej. 


OR 


ZIMA ` 


W takiej śnieżycy, w taki zmierzch - 
Katedra biała jak wodospad 

W odwrotnym locie zamarznięta 

Spada, pod niebo leci ostra, 

f śnieg zawraca w nagłych skrętach. 

To upadł z chmur, to w chmury pierzchi. 


Mógłbym pozostać tak do rana 
Czy też do końca wielkiej zimy, 
Słuchać jak głucho szemrze ściana, 
Za którą w świetle lamp milczymy. 


Od szkarp kamiennych * powietrza 
Świst oderwany nawałnicy, 

Od szkarp kamiennych od iglicy — 
A mnie tak lekko, jakby śnieg 

Sypał na mój ubiegły brzeg 

Gdzie każda radość jest piękniejsza. 
Lodowy wiatr. I przepaść za ulm, a 
Śmierć za żywiołem nocy. strojnym 

W kolory legend. Tak wygnani 
Marzyliśmy w zimach wielkiej wojny, 


A dziś zawraca w neyłych skręłach 
Ten ciężki od umarłych czas — 

W zarszie białej, w muru ospach 
Katedra w śniegu jak wodospad 

W odwrotnym locie zamarznięta 
Zastyga w skamieniały blask. 


Ste. R 


zerze 


iw A 


Wczasy w pensjonacie 


byłem tam akurat w chwili, gdy podawano 
obiad. Nie spotkawszy "nikogo ze znajo- 
mych, przedstawiłem się gościom podając 
emyślone nazwisko. Na ich pytanie, jaki 
gest mój zawód, odpowiedziałem, że jestem 
eegarmistrzem. Bo jeśli dowiedzą się — po 
myślałem sobie, — że jestem humorystą 
caucena ralegać, abym czytał im swoje sa- 
tyry, fraszki i humoreski, oraz opowiadał 
t.zw. kawały, a to, nieprawdaż, bardzo 
męczące i w ogóle niezgodne 2 zasad weza 
sów, 


Siedzę więc przy stole, a wszystkie spoj- 
rzenia skierowane sę na mnie. Zaczynam 
obserwotwać sąsiadów. Żarłocy — stwier- 
dzam — godni wysłania na wystawę dar: 
mażjadów. 

Obok mnie siedzi przystojny młodzieniec 
% pracuje szczękami, aż się uszy trzęsą. 
Gdy podano do siołw półmisek ze szpara- 
gami, sasiad mój przysunął go do siebie i 
zaczął zajadać w najlepsze, nie troszcząc 
sią o imnych gości. 

— Panie szanowny raze ij się nie- 
Emiało — ja także lubię szparagi. 

— Ala nie tak jak ja — odpowiada 4 da- 
łej zajada, 

Po obiedzie towarzystwo było już ze 
mną zaprzyjaźnione. 

— Panie zegarmistrzu — odezwał się je- 
Ben e moich nowych znajomych — pan chy- 
ba ma dokladny czas, powiedz mi więc pan, 
która godzina? 

Drugi zbliżył się do mnie, prosząc 0 wre- 
pulowanie ręcznego zegarka. Korpulentna 
kobieta z podwójnym podbródkiem zasieg- 
rela mojej rady, jaki zegarek kupić w pre- 
genoie dla „wybrańca” swej córki. Poradzi- 


ozywający na sobie wzrok otoczenia, 
ściłem widelec, który z brzękiem ród) 4 na 
podlogę. 

Wszyscy siedzący przy stole ryknęh ser- 
decznym śmiechem. 

— Ha, ha, ha, ha. ha... 

— Ależ on jada komicznie! 

Podczas gdy schylałem się, aby podnieść 
widelec z podłogi wywróciłem talerz — a 
cała jego zawartość wylała się na mój ja- 
sny garnitur, powodując nowy wybuch we- 
sołości. 

— Ha, ha, ha! Jak doskonale on to robi! 

— Poznać komika z bożej łaski... 

Towarzystwo i służba tak byli rozbawie- 
mi i zajęci moimi „kawałami”', że gdy po- 
„dano mięso, zostałem pominięty. Sąsiedzi 
wcinali aż miło, a ja siedziałem przed pu- 
stym talerzem. 

— Nie dostałem jeszcze mięsa — pod- 
niosłem słaby sprzeciwa 

— Co takiego? Nie dostał pan mięsa? 
A, to heca!!! Po prostu — czysty teatr! 

I jęli spazmować ze śmiechu, oblizując 
tłuste wargi — a ja siedziałem przy stole, 
łykając ślinę i melancholijnie przygląda- 
łem. się jedzącym... 

Po obiedzie usiadłem na werandzie. Na- 
gle w policzek wgrydła mnie osa. Podnio- 
stem krzyk. 

— Szybko, szybko! — nagliłem. — Daj- 
cie mi amoniaku bo strasznie kłuje i pie- 
czę. 

Towarzystwo — . słusząc mój krzyk i wi- 
dzęc moją, bólem wykrzywioną twarz — 
okrążyło mnie i zaczęło bić brawo. 

— A to jest spryciarz! 

— Popatrzcie jak naturalnie płacze! 

— On jest geniuszem humoru.» 


Gdy wdałem się do lekarza, policzek mój 
był już porządnie zaczerwieniony i spuch- 
nięty. 

Po kilku dniach poszliśmy rozem na pla- 
żę. Wszedłem do wody, chcąc zażyć chło- 
dzącej kąpieh. Oddaliłem się zbytnio od 
brzegu. Nagle straciłem grunt pod nogami 
i zacząłem tonąć. 


— Ratunku! Ratunku! — krzyczałem. 

Goście, słysząc moje wołanie, ustawili się 
wzdłuż brzegu i zanosili się od śmiechu. 

— Oho! — słyszałem głosy. — Humory- 

— Oho! — słyszałem głosy. — Humory- 
sta znowu nas nabiera! Brawo! Brawo! 

Czułem, że tracę przytomność. Rękoma 
dawałem znaki, że tonę, a towarzystwo... 
ryczało ze śmiechu. 

Przypadkowy przechodzeń, który mnie 
wyratował, został sowicie nagrodzony. 
Nazajutrz opuściłem pensjonat, 
przed odjazdem zważyłem się jeszcze. 
Okazało się, że po dwóch tygodniach po- 
am na letnisku — ubyło mi sześć kilogra- 

mów. 


lecz 
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S$. Michałkow 


Bajki z morałem 


ZAZDROSNY CHORY 


== Jak się masz, Jasiu! Więc I ty się leczysz? 
— Nie pytaj, Stachu, męka i eierpieniel 
Takie się dziwne tutaj dzieją rzeczy, 

w takiej mnie mają ci lekarze pieczy, 


— Chybaśmy jedna: pomyliły drogę? 
Maria Eldes Eldes 


Mąż Mąż wszystko 
zauważy 


Pamiętacie popularne ogłoszenie w gaze- 
tach przedwojennych : „ia, Anna Csilag, z 
moimi 185 ecm., miękkimi jak jedwab jasno- 
kasztanowatymi włosami..." ? 

Takie właśnie włosy miała Żona starsze-= 
go referenta Pulardy. Miękkie jak jedwab, 
jasno-kasztanowate, długości 185 cm, 

Pularda bardzo był dumny z włosów $0- 
ny. 

— Moja stara — mawiał — kobieta pod 
pięćdzisiątkę, a warkocze ma jak koński 
ogon. I w ogóle jak się uczesze w koronę 
-- proszę siadąć, Emilia Plater albo Dzie- 
wies Orleańska. Styl ma, uważacie... 

„Styl“ widać jednak sprzykszył się Pit- 
lardowej, gdyż pewnego dnia rzekła do 
mężą: 

— Wiesz co, Karolu, nosić takie kudły 
to doprawdy nie ma sensu. Ciężko i ani z 
tym pójść do ondulacji. Co powiedziałbyś 
ną to, gdybym sobie dała obciąć te moje 
warkocze ? 

Pularda aż podskoczył na krześle. 

— Obciąć warkocze? — krzyknął. — W 
twoim wieku? Zwiariowałaś ? 

— Wiek nie odgrywa roli — zauważyła 
chłodno „starsza referentowa', — Najstar- 
sza z moich przyjaciółek nie nosi tak dłu- 
| gich włosów jak ja.. A 

— Niech sobie nie nosi! — burknął Pu- 
larda — a ty będziesz nosiła, Przyzwyczaj- 
łem się od lat trzydziestu do twej fryzury 
i nie będę na starość gustu zmieniał, Zro- 
zumiano ? 

Pulardowa nie dawała jednak za wygra- 
ną. Naglona przez przyjaciółki („nie masz 
pojęcia, co za rozkosz być czesaną przez 
fryzjera") „piłowała* co dzień męża o po- 
zwolenie obcięcia włosów. Nadaremnie, 
Starszy referent miał silne zasady i upodo- 
bania I nie chciał się zgodzić. iig 

— Za nia w świecie! — oświadczył. => 


że muszę chyba na nich złożyć zażalenie! 
Bo pomyśl: jedni mają pigułki, mikstury, 
inni proszki, termofor, na łóżkiem wykresy 
i galwaniczne różne procedńry, 

to wanny, to masaże, te lód, to kompresy, 

a przede wszystkim — zastrzyk, inhalacja. 
A dla mnie — stół ogólny, spacerek co rano 


Jesi tylko zauważę, że pozbawiłaś się war- 
kaczy — rozwód! 

Upór męża sprawił, że następnego dnia 
Pulardowa poszła (na złość) do fryzjera i 
dała sobie obciąć włosy. 

Gdy powróciła do doda i spojrzała w ht- 
stro, przestraszyła się bardzo 


Lato, wepaly, wszyscy wyjeżdżają z mia- 
èta, żeby wypocząć, „poprawić się” na 
świeżym powietrzu i t.d. Pojechałem 4 ja. 
Niedaleko nawet, w miejscowości podmiej- 
skiej wynająłem pokój w pensjonacie. Przy 
łem jej, aby narzeczonemw kupiła zegar 
ścienmy, 

Przez dwa dni czułem się doskonale w 
moim nowym zawodzie, Po pewnym czasie 
gacząłem żałować tego kłamstwa, gdyż mia 
łem z tego powodu dużo kłopotu. Czyż nie 
lepiej było powiedzieć tym ludziom, że je- 


stem np. mechanikiem okrętowym? Zega- 
rek ma przy sobie każdy, lecz rzadko się 
zdarza, aby ktoś z gości w pensjonacie no- 
mił ze sobą okręt. 


Po trzech dniach zegarmistrzostwa, bom- 
bu pękła. Do pensjonatu przyjechał nowy 
gość t stojąc jeszcze na progu weramdy 
toykrzyłenął: 

— Uszanowanie! Co pan tu robi, panie 
N? Bawi pan chociaż towarzystwo, świet- 
ny satyryku i dowcipnisiu? 

1 tu zaczynają się moje istotne kłopoty 
Calc towarzystwo opadło mnie. 

— Ho, ho, ho — odezwał się jeden — 
ale nas nabrał! Przez dwa dni nabijat się z 
nas, aż miło! 

— No, no — powiedział drugi — do cze- 
go to humorysta jest edolny? 

Obserwowałam go wczoraj podczas 
drzemki poobiedniej — znuważyła filozofi- 
cznie korhulentna dama. — Sposób jego 
chrapania wskazywał wyraźnie, że jest on 
kumorystą, a nie zegarmistrzem... 

Po „zdemaskowaniu” całe towarzystwo 
nio spw zało ze mnie oczu. Mam, niestety, 
tuska wade, że adu ktoś wpatruje się we 
mnie uporczywie, drżą mi ręce. Czujac spo- 
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SPOSÓB SAMOBÓJCZY. 

U państwa P. odbywa się przyjęcie, na 
którym przeważna część gości — to kupcy. 

Rozmowa obraca się wokół ciężkich cza- 
sów, niskich cen za sprzedane towary wy- 
sokich podatków i w ogóle fatalnych wa- 
runków egzystencji. 

— Być dzisiaj kupcem — to po prostu 
samobójstwo — peroruje p. L., posiadacz 
kilku sklepów na terenie Ł 

Wówczas jeden z obecnych — młody ma- 
larz — zrywa się z krzesła i woła: 

— ŻYCIE MI OBRZYDŁO!... PROSZĘ 
O. SKLEP W CELACH SAMOBÓJCZYCH! 


KWESTIA TEMPA. 


Na próbie w czasie której popełnia gaf- 
fy i faux-pas, kandydatka na gwiazdę ope- 
retkową, p. H. zapytuje z wdziękiem reży- 
Sera: 

— Czy po mojej piosence mam jeszcze za 
tańczyć, czy też zwolna wycofać się ze sce- 
ny? 

— Zwolna ? — rzecze reżyser — A BIE- 
GAĆ PANI NIE UMIE?. 


MELOMAN. 


Pewien mealoman przyszedł pewnego ra- 
zu na koncert z zawiązanym okiem. 

— (Co się stało — zapytali go znajomi. 

— Moja sublokatorka ukłuła mie szpiłką 
od kapelusza, 

— Przez przypadek ? 

— Nie, PRZEZ DZIURKĘ OD KLUCZA 
DO ŁAZIENKI 


nn LLL aooo 


no, i palić nie wolno.., ładna mi kreacja! 
Przesież to jawne drwiny! No, przyznasz, że racja? 


NAPRAWDĘ, ŻE BYWAJĄ TACY, CO ZAZDROSZCZĄ, 
GDY SIĘ INNYCH SZPRYCUJE I GDY INNI POSZCZĄ. 


PROTEKCJA, 


Do jednego z naszych krytyków zgłasza 
się młody autor, prosząc 6 poparcie dla 
swej sztuki. 

<- Nie, drogi panie, nie obiecuję panu 

parcia... — mówi krytyk — BO JEŻELI 
SZTUKA JEST DOBRA, TO OBEJDZIE 
SIĘ BEZ PROTEKCJI, A JEŻELI NIC 
NIE WARTA, TO I TAK JA NA PEWNO 
WYSTAWIĄ.... 


KOSMETYKA I GASTRONOMIA. 


U pewnej starszej artystki dramatycznej, 
znanej z tego, że swoją mocno już przy- 
więdłą urodę stara się podtrzymać wszeł- 
kiego rodzaju zabiegami kosmetycznymi — 
odbywa się przyjęcie połączone z kolacją. 

Służąca wnosi półmisek kotletów cielę- 
cych. 

Jeden z obecnych aktorów trąca sąsiada 
w bok. 

— Nie jedz tych Kotletów!... 

— Dlaczego? 

— BO ONA SOBIE NA NOC OKŁADA 
CIELĘCINĄ TWARZ, A PO TYM DOPIE- 
RO DAJE JĄ DO KUCHNI... 


Nie jedz! — 


SPOSÓB NA POCZYTNOŚĆ. 
— Słyszałeś, ten młody posta F. ożenił 
się. 
— Bardzo dobrze zrobił. DZIĘKI MAŁ. 
ŻEŃSTWU ILOŚĆ JEGO CZYTELNIKÓW 
SIĘ PODWOL.., 


— Ależ się urządziłam! — westchnęła, 
stwierdzając niekorzystną zmianę, w wygla- 
dzie. — Co to będzie, gdy Karol przyjdzie 
na obiad.. 

Nie jednak jakoś nie było. Co prawda, 
gdy niepewną ręką podała mężowi zupę, tem 
zawołał: 

— Cóż ty tak drżysz? Przewrócisz 
lerz! — ale zaraz potem zabrał się łapczy+ 
wie do jedzenia, rzucając od czasu do cza* 
su gromy na powojenne zdziczenie IRDA 
jów: 

— Twoja chęć obcięcia włosów — — powie: 
dział surowym głosem, spoglądając na Pu- 
lardową — to woda na młyn dzisiejszego 
upadku moralności! Gdybym ci pozwolił.» 

Przerwał przysuwając sobie półmisek z 
potrawką w koperkowym sosie, 

— Pycha — mlasnął językiem i zadowó: 
lony rezonował dalej, nie widząc, że żona, 
blada zmieszana stara się ukryć „pod- 
strzyżoną” głowę w cieniu abażura. 

Kiedy zjadł dwie porcje potrawki, tuzin 
jabłek w cieście i wypił czarną kawę, ziew= 
nął i zapalił papierosa, Pulardowa zebrała 
się na odwagę, wysunęła fryzurę z cienia 
i zapytała nieśmiałym głosem: 

— Słuchaj, Karolu, — czy ty nie nie za= 
uważyłeś ? 

Pularda otworzył szeroko oczy i spojrzał 
na żone, 

— Nie zauważyłem ? — zawołał, — Ależ, 
naturalnie, że zauważyłem: potrawka była 
przypalona! Ale to nie nie szkodzi, ja się 
nie gniewam, bo za to jabłka zrobiłaś 
wspaniałe! 

REALIZM 


8. jest bardzo wymagujcy, 
realizm sceniczny. 
— Co to jest — woła na próbie do aktorki 


jeśli chodzi o 


„skazanej* przez antore na śmierć, — T» nie- 


"eane: NIEMA ZA GROSZ ŻYCIA W TYM 


,PANINYM UMIERANZUI 


- komczeniu szkoły podstawowej. Wybór zawo: 


„poradnia wydaje, ma charakter wyłącznie do- 


"równo dla młodzieży, której ułatwia wybór wła- 


Gdy dziecko dorasta — każda matka troszczy 


się o jego przyszłość, zastanawia nad wyborem 


najbardziej stosownego do jego uzdolnień i zami- 


łowań zawodu. 


tu z pomocą i ułatwia 


wyboru. 


Poradnictwo zawodowe śpieszy 


dokonanie najlepszego 


Poradnictwo 
zawodowe 


Zarządzeniem Kuratorium Łódzkiego, úru- 
chomiono w ub. roku Państwową Poradnię Za- 
wodową, będącą filią Państwowego Instytutu 
Higieny Psychicznej, Celem pracy tej placów- 
ki jest ustalanie rodzaju ł kierunku zdolności 
dziecka i skierowanie go do odpowiednich za- 
wodów, Badaniu zostają poddane -dzieci po u- 


du uzależniony jest od wyników wszechstron- 
mego badania, zarówno wytrzymałości fizycz- 
nej dziecka, jak i sprawności oraz zdolności, 
potrzebnych w danym zawodzie. Opinia, jaką 


radczy, Jedynie w wypadkach wyjątkowych 
kierownictwo poradni stara się wpłynąć na de- 
cyzją rodziców 4 młodzieży čo do wyboru 
przyszłego zawodu. Większość młodzieży łódz- 
kiaj, prawdopodobnie ze względu na charakter 
przemysłowy naszego miasta, chce się kształ- 
cić w zawodach technicznych. Poradnia u- 
trrymuje ścisły kontakt z Towarzystwem Burs 
1 Stypendtów w Warszawie oraz z Miejską Ra- 
dą Narodową w Łodzi. 


W roku bieżącym w Państwowej Poradni 
rbadano około półtora tysiąca młodzieży. W 
planie prac na rok przyszły przewidywane jest 
objęcia kontrolą poradnictwa zawodowego 
wszystkich dzieci, opuszczających mury szkol- 
ne. Aby ułatwić młodzięży zorientowanie sie 
w obowiązkach i możliwościach danego zawo- 
du, jako środek nauk! i propagandy zostanie 
zastosowane wyświetlanie specjalnego typu 
filmów, obrazujących pracę w poszczególnych 
specjalnościach zawodowych, Praca, jaką wy- 
pełnia poradnia, jest niezwykle pożyteczną za- 


ściwego zawodu, jaki dla epołeczeństwa, gdyż 
dzięki jej działaniu w przyszłości, właściwi łu- 
dzie rnajdą się na właściwych miejscach. 


Na załączonych rysunkach przedstawiamy 
naszym  Czytelniczkom modele kosthumów, 
płaszcza, sukni oraz ubiorów, przeznaczonych 
dla podlotków. 8 


Kostiumy wykonane być powinny z wełny. 
Jeden z nich uszyty jest x materiału © barwie 
szarej | jest przybrany tkaniną w kolorze wi- 


Współżycie pod jednym dachem 


Gdy mieszkamy w zagęszczonym lokalu 


Trudne warunki mieszkaniowa stworzyły ko” 
niaczność łączenia kilku rodzin w mieszkaniach 
wielopokojowych. To współżycie pod Jednym 
dachem różnych ludej doprowadza częstokroć 
do ostrych starć | wywołuje niepotrzebna kwa- 
sy 1 awantury. Dla wszystkich mieszkańców 
jednego „zagęszczonego”* lokalu zbawiennym 


list Cz ytelmiczki 


Matka i 


Bardzo kocham ` mego syna. Przez cały 
dzień w każdej wolnej minucie myślę o nim, 
co teraz robi, jak się bawi, czy jest zadowo- 
lony. Myślę o nim tak, jak myślą tysiące in- 
nych matek pracujących. I jak jedna x wielu 


> 6 z tęsknotą i niepokojem do mego ma- 


Od progu wita mnie szczebiot I śmiech. 
Mamusia już wróciła! Po krótkich powitaniach 
z małym biorę się do zajęć, które na mnie w 
domu czekają. Synek jest obok mnie. Rozra- 
dowany i psotny biega wokół, chwytając raz 
po raz przedmiot, który w tej chwili jest mu 
najbafdziej potrzebny. Zrazu proszę, by prze- 
stał, później tlumacze. Malec śmiejąc się od- 
powiada swym dziecięcym językiem, że on się 
tylko tak bawi ze mną, choć teraz — bo prze- 
cież cały dzień mnie nie b*ło. Próbuję skiero: 
wać zainteresowanie dziecka na inną zabawę 
Maly płacze, nie może zrozumieć, że pracę 
swą muszę wykonać. Dla niego istnieje sam 


hyłoby stała przestrzegania takich form wspól- 
życia, które by nmiemożliwiało wzajemne za- 
drażnienia Oto kilka nuweg, które stanowić 
mogą swego rodzaju „katechizm“ współlokato- 
rów, 

Szanować należy cudzą pracę, cudry sen i 
odpoczynek. Przestrzeganie przez każdego lo- 


dziecko 


fakt — matka nie chce z nim się bawić. Żal 
mi dziecka — bawimy się razem — zajęcia 
odkładam na wieczór, 


Sytuacje te powtarzają się codziennie. 
Często słyszę radę, łe powinnabym dziecko 
skarcić. „Bez klapsa żadne jeszcze się nie wy- 
chowało” — mówią mi sąsiadki, Co mam To- 
bić? Bić dziecka nie chcę, bo cóż ono winne, 
że nie rozumie, iż przeszkadza mi w pracy? 

X. 
OD REDAKCJI 


Dziecko słusznte dopomina się o swoje pra 
wa, słusznie — należy mu się część matczy- 
nego czasu. 


Ale.. ale jednak praca must być w porę 
wykonania, I dlatego wydaje nam się, że najle 
piej zainteresować dziecko swoją pracą, dać 
mu złudzenie, że nam pomaga i bawić się z 
nim jednocześnie. 


Piękno w codziennym życiu 


ZdobimY nasze 

Umieszczenie skrzynek z kwiatami na bal- 
konach i oknach domów tworzy niedocenia- 
ny przez łodzian motyw dekoracji miasta. 
Weszliśmy już daleko w etap normalizacji sto 
sunków ekonomicznych, że w wielu budżetach 
łatwo zmieści się wydatek na kupno skrzy- 
nek do kwiatów, i mimo, że znajdujemy się 
w tej chwili w połowie czerwca nie jest jesz- 
cze za późno na to, by ozdobić nasze okna 1 
balkony. W zakładach ogrodniczych i na 
naszych rynkarh znajdujemy duże ilości go- 
towej rozsady. kwiatowej, która w tej chwili 
ze względu na nieco spóźniony już sezon 
sprzedawana jest po cenach stosunkowo przy 
stępnych. Kupując rozsadę wybierzemy ro- 
śliny trwalsze, kwitnące przez całe lato, Do 
roślin takich należą przede wszystkim pelar- 
gonia 1 begonia, obie te rośliny kwitną przez 
cała lato 1 są bardzo wytrzymałe, nawet na 
najcięższe warunki Krzewy pelargonii Sa- 
dzimy co 50 cm, begonie w odległości 15 — 


okna kwiatami 


30 cm. Bardzo dekoracyjną rośliną jest pe- 
tunia, kwitnie przez całe lato i jest łatwa do 
pielęgnacji. Sadzi się ją w odległoci około 
15 cm. Równie wdzięczną do hodowania w 
skrzynkach jest „łwia paszcza”, rozrasta się 
ona szybko į kwitnie różnobarwnie od czerw- 
ca do września. Sadzimy ją w odległości 15 cm. 
O ile skrzynki okienne znajdują się w pół- 
cieniu doskonale udadzą się nam w nich zwy- 
kłe nagietki, Na balkonach I oknach zupeł- 
nie zacienionych dostateczne warunki dla swe 
go rodzaju znajdzie fukcja, begonia, rezeda. 
oraz silnie pachnąca wieczorami choć mało 
dekoracyjna maciejka, Przed napełnieniem 
skrzynek ziemią należy wywiercić w nich ma 
łe otwory, ażąby mógł nimi odpływać nad- 
miar wody. Skrzynki okienne powinny mieć 
średnio 25 cm głębokości. 

Kwiaty w oknach i na balkonach stworzą 
dekorację zarówno dla naszych mieszkańców, 
jak i kamienice naszego miasta. 


katora porządku 1 crystości tak wa własnym 
jak i wa wspólnym pomieszczeniu, to podsta- 
wowa zasada wzajemnego współżycia. Pamię- 
tać należy, ża łazienka 1 kuchnia nie jest do 
wyłącznej dyspozycji jednego lokatora, współ- 
lokatorzy mają do niej takle samo prawo. Skru 
pulatnie winna być przestrzegana zasada deli- 
katności, niepozwalającej na używanie bez spe 
cjalnego pozwolenia cudzego sprzętu gospo- 
darskiego, nie mówiąc już ę produktach spò- 
żywczych. Zasada szybkiego regulowania wspól 
nych rachunków jest podstawą harmonijnego 
układania się stosunków między współmiesz- 
kańcami. Skrupulatnie należy przestrzegać po- 
szanowania spraw cudzych a więc: nie wurącać 
się do nich bez upoważnienia i nie zajmować 
się nimi w imię zasady, że nie chcielibyśmy, 
by naszymi sprawami inni się eajmowali. Ści- 
słe przestrzeganie tych podstawowych zasad 
wzajemnego współżycia w zagęszczonym miesz 
kaniu będzie ochroną naszych nerwów I przy- 
sporzy nam radości życia. 


ku kostium przeznaczony jest na . 
4 po 


Płaszcz e charakterze wybitnie 
uszyty jest x jasnej wełny. Nosić pd a 


niem naszej garderoby, 


Suknię sporządzić aj re A e z clot 
kiej wełenki jak i z jedwabiu, Ze względu na 
jej dość strojny charakter byłoby właściwym 
uszycie jej x materiału nie nazbyt Jjasnegoy 
wówczas nie tylko latem, ale i jesienią i zimą 
służyć BY, nam mogła. Rt 

Ostatni rysunek prze a wiarę 
wzory ubiorów dziewczynek 12-to, lub 14-let 
nich. Składa się on z sukieneczk! wełnianej 
lub jedwabnej i żakiecika sporządzonego ł 
wełny kolorowej, czerwonej lub błękitnej, 
Ten typ garderoby powstać może z przerobie- 
nej garderoby matczynej. 


oocialistki szwedzkie na pasku reakcji 


Znamienna uchwała 


Na*odbytym niedawno w Sztokholmie Kon- 


W Kongresie wzięły udział delegatki pob 


gresie Związku Socjal - demokratycznych ko-| skich «ocjalistek, które ostro zaprotesiowały 


biet szwedzkich, zapadła uchwała, etwierdza- 
jaca, że czionkiniom tego Związku nie wolno 
należeć do Światowej Demokratycznej Federa- 
cji Kobiet Decyzję tę motywowano tym, że 
członkiniamit Światowej Federacji są także 
członkinie Partii Komunistycznej, z którymi — 
w myśl owej uchwały — socjal-demokratki 
szwedzkie nie chcą mieć nic wspólnego. To 
stanowisko socjalistek szwedzkich świadczy 
dobitnie, że organizacja ta idzie wyrażnie po 
linii reakcyjnej, że celem jej jest odcięcie się 
od jakichkolwiek wpływów postępowych i 
uczciwie demokratycznych. 


Uchwałą ta. była ukqfonowaniem obrad 
Kongresu, którego cały przebieg w sposób o- 
czywisty demonstrował kompletną bezvrogra- 
mowość szwedzkich socjalistek, Kongres nie 
zajął żadnego stanowiska wobec obecnej ey- 
tuacji międzynarodowej, wobec zagadnień fm- 
perializmu i nowych gróżb wojennych. Trzy- 
dniowe obrady Kongresu poświęcone były 
wyłącznie zagadnieniom oświatowym, kultn- 
raltmym i opieki społecznej. Gdzieś, w 25-tym, 
punkcie porządku dziennego, znalazła się wsty- 
dliwie ukryta „sprawa pokoju”, ale rozważa- 
jąc tę sprawe socjalistki szwedzkie nie uwa- 
żały za wskazane dokonać jakiejkolwiek ana- 
lizy eytuacji międzynarodowej. Sprawa s9k3- 
lv została celowo i świadomie ograniczona 40 
zagadnienia pokóju dla Szwecji, 


przeciwko powziętej uchwale, stwierdzając, że 
niedopuszcząjne jest łączenie członkostwa w 
Sccjalistycznej Organizacji Kobiecej Szwecji 
i Światowej Demokratycznej Federacji Kobiet: 
Ich protesty zostały udaremnione przez Prezy- 
dium Kongresu, 


Należy zaznaczyć, łe | wśród socjalistek 
szwedzkich znajdują eią kobiety o nastawie- 
ru lewicowym, która przeciwstawiają slę re- 
akcyjnym tendencjom obecnego kierownictwa 
partii. Szereg socjalistek szwedzkich nstosun- 
xowrje się negatywnie do wyżej wymienionej 
uchwały rozumiejąc, że jest ona szkodliwa fla 
sprawy rozwoju postępowego ruchu koblece- 
go i dla sprawy pokoju. 


NY Nmnrmmrrmmm 
Każda stracona minuta 
opóźnia podniesienie 
„stopy życiowej 
mas pracujących 
OWY 


